, 


Nr 51. 


— 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej Tano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: uiiea Wasilczykowska (Prorezna) 
NT. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskej. Telefon 1672. 

Rękopisów nadsyłanych dv redukcyi nic zwraca się. 


Sobota 3 (16) marca 1907 roku. 


Rok. II. 


ZIENNIK KIJOWSKI 


Prenumerata z udnoszeuiem u, domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 Tuż.,poółrocznie 4.59, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumera zagrusicznu: rocznie 14 rabli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. ža zmianę adres: depłaca się 8Q kop, przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 


Prenumerata przyimej swi u. J-gu każdego miesiąca. 


p. W. Raczkowski, 14 Cité de T 


| 
| 
| i 
| 


jednorazowe inseraty oblicza się przed iekstempo 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tskstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 


revise; w Warzzawie Dom Handlowy 


L. i B. Metzi & S-ka, Krak.-Przed. 58 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8. 
W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


Ś.P. 


Ntanisław Marcjnczyk 


zasnął w Panu dnia 1-go marca 1907 r., przeżywszy lat 72. 

Pogrzeb z mieszkania przy uliey Maryińsko-Błagowieszczeńskiej 
Nr 139 na cmentarz katolicki odbędzie się w d. 4-ym marca, o g. 
3-ej po poł, o czem zawiadamia krewnych. przyjaciół i znajomych 
977—2—1 RODZINA. 


Julian Wiszniewski 


przeżywszy lat 5u, opatrzony 55, Sakramentami, zmarł w majątku 
Werbia: Wołoska, d. 27-50 lutego 1907 r., © czem nieutuleni w ża- 
lu żona. córki, synowie i ziy zawiadamiają krewnych. przyjaciół 

i znajomych. 


. —— n — M mL amao 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. 


Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego. 


U! Ostatnie 3 pożegnalne przedstawienia!!! 
Dziś. d. 3-go marca dwa przedstawienia: 
Potudniowe po cenach zniżonyoh od 27 kop. 
„Krakowiacy i Górale“, w 3-ch akt. 
roczątek o godzinie 12-tej 
Wieczorem Benefis baletu 


po raz ostatni 


„Rozkosze Warszawy, w 5-iu akt. 


Bierze udział cała trupa i balet. 
d. 4 marca, ostatnie pożegnalne przedstawienie i 
skiego po raz 2-gi „Bal w operze”, w 3-ch akt. 


Początek o godz. 8 i pół wiecz. — Jutro, 
benefis J. Myszkaw- 


TEATR MIEJSKI. Upra rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery. 


Dziś, d. 3 marca, w południe 
Grinczenko, Dobrzańska, Młopotowska. Kniaziewa, Turezaninowa; pp.: 
mow, Brajnin, Wnukowski. Griniew. Disbienko, Kowalewski, Pietrow. 


op.: „Śnieguroczka*. uczestniczą pp: Gorina, 


Aki- 


Począ- 


tok o godz. 12 i pół po pol, wieczorem op. „Faust“. — W niedzielę, d. 4-go 


niarca, w południe. œp. „Eugeniusz 


Oniegin“, muz. 
op: „Robert Dyabeł". 


muz. Meyerkeeru. 
tetr. 


TEATR SOŁOWCOWA. |;rekcya I E. Duwan-Tarcowa. 
Dziś, d. 3-go marea, po cenach dostępnych, w południe: 


1) ..Stracenie"". 


Wieczorem: 


bilety są do nabycia w 


Czajkowskiego, wieczorem 


kasie 


2) „Pożądany i nieoczekiwany”. 


1) ..Wieszczka kaprysów”. kom, w 3-ch akt. Lolo. 


0) „Pokoje umeblowane Koroliowa"', farsa w 3 akl. Krukowskiego. 


V niedzielę, d. 4-90 marsa, 


w południe, benefis pomocników reżysera pp.: 


Judina i Kapitanewa: islan. wieczorem, ostatnie pożegnalne przedstawienie przy 


współudziale ca 

Kreczyńskiego”. bein. ^ 

jaciol“. cześć 2-wa 

akt. Czechowa. 

TEATR LUDOWY. Dyrekeya I. E. Duwan-Torcowa, 
Repertuar od d. 2-go do d. 4-go merca: 

Dziś, d. 3-go marca. w południe: 


trupy: J) „W mieście”. w 3-ch akt. Juszkiewiczu. 2; „Wesele 
+ żeń akt, Suchowo-Kobylina. 3) „Bezinteresowny przy- 
z trąlezii Zuławskiego. 4) „Ogród wiśniowy“, sztuka w 3-ch 


„Niewinni winowajcy“, sztuka Ostrowskie- 


go, wieczorem: „Meir Ezofowicz*. z pow. Orzeszkowej. -— W niedzielę, dn. 


4-go marca, ostatnie pożegnalne przedstawienie 1 
wego, w południe: „Dzwon zatopiony”, szt. Hauptmana, 
mieście“, Juszkiewicza. 2 „Akrobaci”. 

będzie akt II-ci. 


wieczorem: 


TEATR BERGONIER. 
Lekka komedya, farsa i krotochwiia. 


zamknięcie sezonu zimo- 
1) 
szantaź w przekł. Budkiewicza, dany 


„W 


tosyjska farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikowa. 


Dziś, d. 3-g6 marca: „Bal maskowy“ będą wydane 4 nagrody: 1) Za najlepsze 


wykonanie romansów cygańskich. 2) Za największą wagę ciała. 


3) Za orygi- 


nalpy męski i damski kostium, nagrody: Złota lira, ładna, srebrna podstawka 
do szklanki, srebrna papierośnica. zlota bransoletka. Farsy: 1) Rogaczom powodzi 


sig“, ©) „W kolejdoskopie', na zakonczenie 


„Koncert Variete* przy udziale le- 


pszych artystów „OQlimpu* i „Chateau de Fleurs“. Pochód firm handlowych m. 


Kijowa. 
j pół. — W niedzielę, d. 4 marca. 


Początek przedstawienia © g. 8 wiecz., balu maskowego o godz. 11 
ostatnie pożegnalne przedstawienie: 


1) 


„Hetera kijowska ', 2) „W pozycyi interesującej”, przy uczestnictwie całej trupy. 


Leoznica dentystyczna. Kreszczatik Nr 27. wprost Proreznej. Przyjm. 
dokt. specyal. od godz. 9do 9 wiecz. Kurac., plomby i usuw. bez bólu. Zapłata 


podług taksy: porada i kurac. 30 kop., zęby sztucz. od 1 rb. 
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Uczestniczą: Ulubien. publiczn. kijowskiej 
Marya Lenska, \l-lle Jenny Molten, M-lle Oberbeck. M-lle Szt- 
liga. M-lle Gitano i inne. 


„Huśtawki elektryczne". przy 
Bergonie 


szczegóły w programach. 
Aarządzający: A. J. Aleksandrow. 
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Bilety dla panów po rb. 2.00. dla pań po Tb. 
nie u gospodarza balu. druha 
16: u druha Władysława fepkowskiego. Prorezna Nr 16 (apteki w lokaiu 


ilość biletów. ograniczona. 


Polskie Towarzystwo Gimnastyczne. 
W sobotę. dnia 3-.g6 marca r. b. 


„B AL”. 


1.50. Nabywać można cudz! 
Tadeusza Pilutowskiego. Kreszczatik Nr 45, 


Tow. przy ul. Tuterańskiej od g. 6 do 10 wieczorem. 


Pierwszy w Południowo-Zachodnim Kraju 


POLSKI MAGAZYN 


gotowych meskich ubrań i wszelkich krawieckich obstalunków 


pod firma: NG =— (00 


„L. Rajewski i S-ka“ 


Kijów. Mikołajewska Nr 2, tel. 1292. 


angielskich materyałów. 
EJ m 
Zawiadomienie. 


sądową przeciw firmie L. Zdrojewski i K. 

cielstwo siewników, wyrobów tabryki Fr. Melichana. 
Oświadczenie firmy L. Zdrojewski i K. Grabowski, 

proces sądowy iakoby za Tałszywe wiałoniości, 


sprawą iest już uprzedzene. 


A. Prokupek -Bezakowska 3. 


że wytoczą 
wszczętą 


Dziś, d. 2 marca, 0 godz. I po pol., benefis kłowna p 
Wanemana. 
O godz. S i pól wieez. przeslstawienie cyrkowe 
oddziałach, na zakończenie walki. 
Dziś walczą: 


w = 


2) Szneider i Bek Olsen (beztermin.), 
3) Katzukuma-Sarakiki i Czarnecki 
(bezterminowy rewanż). 
Szczegóły w programach. 


en- 
n. 


Panów obowiązuje strój wieczorowy. 


-10 


Swieżo otrzymano na sezon wiosenny wielki wybór 


Niniejszem zawiađamiam pp. kupujących, że wszeząłeru Już sprawę 
Grabowski w Kijowie, o 
o przysługującem mnie wyjącznie prawie mojem na sprzedaż ijprzedstawi- 


mi 


przezemnie 
954-2-2 


Cyrk „Hippo-Palace” 


-ch 


i) Lebiediew i Kachuta (walka szwajcarsk.) 


Kijowskie Towarzystwo Rękodzielnicze. w dn. 9 lutego otworzyło stałą bezpłatną 


(Mikołajewska 4). 


Wystawę-Bazar 


Do sprzedania są następujące wyroby rękodzielnicze: różno- 


rodne hafty na płótnie i suknie według wzorów ukraińskich, dywany ukraiń- 


skie i północne, mereżki do przybrania, 
niem — wszystko według wzorów 


do sprzedania w KROĄCYI. zgłaszać się do Ró- 


Adres: Równe, gub. wołyńska; telegraficzny: Równe, 


i metaliczne wyroby, zabawki, kosze i tkaekie wyroby. 
Magazyn otwarty od godz. 9 zrana do 8 wieczorem. 


4 majątki z ładnemi rezydencyami 


wieńskiego Stowarzyszenia Rolniczego, 


Syndykat. 


Magazyn fabryczny 


841—10-5 


suknie i bluzki płócienne z przybra- 
ukrainskich, koronki, ceramika, drewniane 
4850—12—4) 


wyrobów platerowanych i sztućców srebrnych 840), 


Zaopatrzony 


Józefa Fraget 
KIJÓW, Kreszczatik Nr 33. 

DO SPRZEDANIA 

meble stylowe, sztychy, zegary, bronzy 


pozostałe po Ś. p. 


Stanisławie Męczyńskim 


B11-10-0 


abejrzeć można Aleksandrowska Nr 39, mieszk. 26. 


O cenie można dowiedzieć się u 
L. Meczyńskiego, 


4774177 
>>> 


DESEA 


A. de Luze et Fils. 


we wszelkie wyborowe gatunki win 
ejskich domów. 


p 
KIJÓW, Mikołajewska Nr 4. Telefon Nr 954. 
Funduklejowska 


Foakdb Ria 


FORTEPIANY i PIANINA. 


135- 


1-4 


Biuro DOLIŃSKIEGO, Funduklejowska Nr 5 od godziny I0-ej do 5-ej. 


DEEA EKE EEEE KE ROZ CAO 


pierwszorzędnych euro- 
500—50—6 


Bekker. Bechstein. Westermayer, Schiedmayer, Stirtzwage, Quandt, Diderieh. 


iin. Fisharmonie Siechdmayer. 


315—100—18 


Hotel Rzymski 


898 —5--+ | Wydzis| opieki nad ckoremi dziećmi (Lotniska) 


| przy K R-E. Tow, Dotroczynności 


ZWTaca sie z uprzejmą i usiiną pro- 
śbą do swych dotychczasowych Ofiaro- 
dawców i do wszystkich ludzi, współ- 
czujących pożytecznej sprawie wysyła- | 
nia chorych i zaniedbanych dzieci w 
czasie letnich miesięcy, pod dobroczyn- 
ny wpływ natury, oraz dodatni kieru- 
nek moralny, a wezesne nadsyłanie 
ofert na letniska, jak również o wszel- 
kie datki w naturze i pieniądzach, bez 
których wszelkie usiłowania Wydziału 
okażą się bezowocnemi. Codziennie w 
Biurze T. D. M.Zytomierska 8 od Il 
rano do 3 po pol, dyżnrujące panie u- 
dzielają wszelkich objaśnień, zapisują 
dzieci, dozoreów i dvzorczynie. oraz 
zyjmują ofiary: więc raz jeszcze po- 
Jai gorąco los biednych maluczkich 

Wydział opieki nad choremi dziećmi 


przy K.R.-K. Tow. Dobroczynności. 
1002—5—1 


KU UWADZE > 


pp. właścicieli i dyrekto- 


rów cukrowni. 


Jako dostawcy cukrowni tutejszego 
okręgu i mając wielkie składy techni- 
cznych i elektrotechnicznych przybo- 
rów, uprzejmie prosimy o udzielanie 
nam łaskawych zamówień, dotyczących 
przedmiotów. potrzebnych dla przyszłej 
kampanii, jako ież o zażądanie od nas 
kosztorysów całkowitych urządzeń, re- 
montu, oświetlenia elektrycznego. sy- 
gnalizacyi elektrycznej.  480—15—11 


BIURO TECHNICZNE I ELEKTRYCZNE 


Lipiec i S-ka 
Telefen 909. 


OBORA czystej krwi rasy S$zwyo 
w Ferdynandówce na Podolu, 
przyjmuje od 1 marca b. r. zamówie- 
nia na byczki i eielice, w cenie po 10 
rb. miesięc. Si. kol. wązkot. Ferdy- 
nandówka o 5 wiorst. Adres pocz. tel. 
Niemirów, Józef Podgórski. 567—10—9 


korespondent poszukuje 
Buchaltgr- posady. Oferty: Red. „Dz. 

Kij.*. dział ogłoszen dla A. S. G. 
9348-5-2 


PZ O A A RE AE RAE Z A ZZA O AZ TW ZZ O r w 


Kreszczatik li. 


; W Żytomierska Nr 16 
Dr Czerniak, Gabinet kuracyi rtę- 
ciowej i wanny siarcz. 9 — 12 i 5—8 
Kobiety 1 — 2. Syiil. wener., skór. 
niem. płciow. i włos. IKuracya wodna 
(natryski Charcot, wanny elektr. Nar- 
zan), elektryczna, świetlna (Finzen, 
wanny świetl.), promieniami Róntgena 
i radium, massaż (twarzy). Analizy 
dokon. lekarz spec. Wodo i elektrolecz. 
gabinet do system. kuracyi wszelkiego 
rodzaju bezs. płciowej. 487-3-8 

RESTAURACYA 

bb 

„‘SAVOY 
Podczas obiadów i kolacyi grywa NA- 


RODOWA ORKIESTRA RUMUNSKA 
pod. dyr. G. Antonesko 
Codziennie świeże produkty z Moskwy. 

916—3—6 


Owies na nasiona szwedzki 
RYCHLIK LUBELSKI 


L. Zdrojewski i K. Grabowski 
Kijów, Kreszczatik 25. 


Pożądane zamówienia zaraz, gdyż 
stacyc kolejowe M. K. Woron. dr. 
na krótki czas tylko otworzono 
dla ekspedycyi. 638—10—9 


angielskich 
„Homespun“. Z guber- 
ni kowieńskiej, m. Szetejnie. Sala kon 
traktowa, I-e piętro, pokój przed restau- 
racyą. 994—5—4 


Lecznica Dra Sznarbachowskiego 


chorób gardła, ucha, nosa i chirurgii. 
Funduklejowska 31 (róg Nestorowskiej) 

Przyjęcie od g. 3—5. Telef. 1603. 
372—25—13 


wagonami z natychmia- 
Kukurydza stowym taduni | do 
sprzedania — stacya odbioru: Kijów, 
M.-Wasilkowska 15, telefon 1614, Ch. 
S. M. Rajcher. 898—3—68 


D kt K. Kowaliński. Choroby skór- 
0 or ne i weneryczne 
Przyjmuje chorych od godz. 5—7 wieca. 
anie od 12—1. W.Podwalna 11 
885—2—8 


w rodzaju 


Samodziałki 


Warszawa. Nowo-Senatorska Nr l, po gruntownej przebudowie 
otwarty został. Światło elektryczne. Winda. Ceny od rb. 4. 


Wystawa Obrazów 
W. Kotarbińskiego, W. Galimskiego 


i innych. 
Otwarta 
w Muzeum ul. Aleksandrowska 
wprost Chateau-des-Flenrs. 


Od g. 10 r. do 5 po poł. 
690— 16 —8 


Gab. dent. Oskar Berneker, ty- 


ły asyst. d-ra Zandberga sztucz. zęby, 
plomby złote i pore. Kreszezatik, Pa- 
saż, Nr. 34 m. 89. 836—15—7 


Eeay jt ial 


nu kantar z 3—4, lub 7—8 pokojów, 
przy Kreszczatiku, lub ulicach przyle- 
głych. Oferty składać Instytucka 4, 


Hotel L'univers 22. 916—10—4 
Kursa Nauczycielek - Kierowniczek 
i specyalny oddzial 


Robót artystycznych 
i i Wiodzimierska 
0. iS, Kurdiumowych a. wiasny 77. 
Wykłady dzienne i wieczorne. O wa. 


runkach dowiedzieć się można od g 
387—10—8 


| nn 


w celu przygotowywania 


Oldenburg czystej krwi w wieku rok 
i 3 miesiące, jest do sprzedania w ma- 
jątku Tytusówce. Poczta st. k. 2. Ko- 
ziatyn, 4 wiorsty. 970 —3—1 


Koszule Frakowe 


krawaty, kołnierzyki, rekawiczki, chu- 

stki, kaftaniki cieple pi. Jegera, pledy, 

kołdry. Obuwie amerykańskie i przy. 
bory podróżne proponuje 


L. Rottermund 
Mikołajewska Nr 1 


róg Kreszczatiku. 
Wszystkie towary od pierwszorzędnych 
firm rosyjskich i zagranicznych, ze 
względu na trwałość wykończenia i 
elegancyę poza wszelką konkurencyą. 
68—100—17 


KALENDARZ. 


3 (16) Sobota — Kunegundy Ces. 
4 (17) Niedziela— Kazimierza 

5 (18) Poniedz.— Euzebiusza 

6 (19) Wtorek— Wiktora 

7 120) Środa— Tomasza. 

8 (21) Czwartek — Jana Bożego. 
9 (22) Piątek — Franciszki 


Pel. Tew. Mil. Sztuki (Kreszczatik 41 m. 59). 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od godz. 6—8 wiecz. 

Bibiloteka miejska: od u do 5. 

Bibiieteka Uniwersytecka: od 5— 7. 


Przegląd polityczny. 


—lo[— 
Epilog atrajku paryskich elektrowni. -- Jaurós i 
Ciemenceau. —— Zamerdowanie Potkowa. 


Swieżo ukończony strajk robotników 
stącyi elektrycznych w Paryżu, który 
pogrążył olbrzymie miasto w ciemno- 
ści, miai swój epilog we  franeuskiej 
izbie deputowanych. Minister spraw we- 
wnętrznych, Clemenceau, wydał zarządze- 
nie, aby strajkujących robotników za- 
stąpić wojskowymi oddziałami saperów. 
To dało socyalistycznemu deputowane- 
mu, p. Janowi Jaurès, powód do wnię- 
sienia interpelacyi i do stoczenia bez- 
krwawej, oratorskiej walki z premierem 
gabinetu. W uzasadnieniu swojej in- 
terpelacyi, Jaurós napadł gwałtownie 
na p. Clemenceau, wyrzucając mu re. 
xkeyjność i schlebianie tym żywiołom, 
które na tv tylko koło niego krążą, 
aby go zgubić. Minister — mówił pan 
Jaures—który przyznał prawo strajku, 
nie miał prawa interweniować między 
stronami walezącemi i, nadużywając 
dyscypliny wojskowej, posyłać żołnie- 
rzy, jako łamistrajków. Innej racyi 
do mieszania się nie było żadnej; ro- 
botnicy zachowywali się spokojnie, nie 
było naruszenia spokoju publicznego, 
ani aktów gwałtu. To nie może dać 
powodu do czynnej interwencyi, że ga- 
łęź produkcyi, w której wybuchło bez- 
robocie, obchodzi ogół obywateli. Przy 
takiej teoryi nie mogłaby istnieć wol- 
ność Żadnego strajku. Strajk jest woj- 
ną, a każda ze stron wojujących ma 
prawo wybrać moment walki według 
swego uznania. 

Wobec powyższej argumentacyi łatwa 
było radykalnemu p. Clemenceau, któ- 
rego o reakcyjność posądzono, dać 
swemu przeciwnikowi ciętą odprawę. 
Wystarczało mu wskazać na argumen- 
ty zdrowego rozsądku, które ostatecznie 
zawsze pokazują się trafnymi. Pyta mnie 
p. Jaurès, mówił premier jakiem prawem 
wmieszałem się do strajku i wysłałem 
żołnierzy na miejsce strajkujących. Ja 
ich wysłałem opierając się na prawie, 
jakie społeczeństwo ma do egzystencyi 
i do życia. Strajk jest walką, ale wal- 
ka, jaka się tu toczyła, narażała nie 
strony wojujące, ale spokojnych oby- 


wateli, którzy potrzebują światła, tak 
, jak powietrza, wody i chieba. Czy p. 
Jaurès pomyślał, na jakie niebeznpie- 
czeństwa mógł być narażony spokojny 
obywatel w wielkiem, ruchliwem mie- 
ście, pogrążonem w ciemności; czy rząd 
nie miał obowiązku dbać, ażeby mia- 
sto nie stało się łupem złodziei i rabu- 
siów. Zaden rząd, nawet rząd p. Jau- 
rèsa nu takie pojmowanie swych obo- 
wiązków nic mógłby się zgodzić 
Strajk robotników elektrowni miejskich 
nie miał racyi ekonomicznych. Inter 
pelucya p. Jaurósa jest atakiem na 
rząd, który socyuliści chcą obalić przy 

b pomocy prawicy i to właśnie w chwili, 

kiedy rząd forsuje projekty ustaw o 
à odpoczynku niedzielnym i o upaństwo- 
wieniu kolei zachodniej. 

Po krótkiej odpowiedzi p. Jaurdwa, 
izba uchwaliła 378 głosami przeciwko 
68 porządek dzie: ny, pochwalający o- 
świadczenie rządowe. 

W walce słownej z p. Clemenceau, 
p. Jaurès stanowczo nie ma szczęścia. 

% 


* * 

Na Bałkanach wrzenie polityczne sta- 
je się chorobą chroniczną. Wybucha 
ono od czasu do czasu silniejszym pło- 
mieniem w formie masowych czy po- 
jedyńczych mordów. W Bulgaryi, któ: 
ra jakiś czas cieszyła się spokojem, 
z bity został przed kilkoma dniami pre- 
zes ministrów Petkow, jeden z dziel 
niejszych bulgarskich mężów stanu 
W chwili, gdy ze spaceru powracał z 
kol gami swymi, padł, ugodzony trze- 
ma kulami r-wolwerowemi. Zabójcą 
jest niejaki Petrow, młody urzędn'czek 
z Banku rolniczego w Widdyniu. Po- 
wody są nieznane; przypuszczają, że 
może to być zemsta osobista, co wo 
bee bezwzględnego i porywczego cha 
rakteru Petkowa nie jest rzeczą nie- 
możliwą. Ale są i inne głosy, bardziej 
meże prawdopodobne, że mamy tu du 
czynienia z aktem politycznej natury. 
Energia i despotyczne zapędy tego 
szorstkiego polityka, który był uczniem 
i naśladowcą Stambułowa, megły być 
przyczyną przedwezesiucj Śmierci, tak, 
jak to się stało przed laty dwunastu z 
jego politycznym mistrzem i przyjacie- 
lem. Petkow był politykiem  prakty 
cznym, bz gruntownych, fachowych 
wia lomości i poloru europejskiej kul 
tury, miał on zdrowy chłopski  rozsą 
dek, żelazną wolę i chęć oparcia bal 
garskiego państewka na trwałych pod- 
stawach wewnętrznej konsolidacyi, ja 
koteż zrobienia go centrem samoistnej 
i atrakcyjnej polityki bulgarskiej, To 
była mysł Stambułowa, której jego u 
czeń trzymał się z uporezywą stałością 

Bulgarya traci siłę pierwszorzędną i pra- 
wdziwego patryotę. Fetkow, który w woj- 
nie rosyjsko tureckiej pod Szypką brał u- 
dział i postradał lewą rękę, zrozumiał, tak 
jak Sturabułow. Że państwo, dobijające się 
ostatecznej wolności, musi we własnych 
siłach szukać dzwigni i oparcia, a ni 
zdawać się na wątpliwą łaskę jakiego- 
bądź jednego mocarstwa. To też, wpro- 
wadzając ład wewnętrzny, dbał on o 
uirzymanie dobrych stosunków nietyl- 
ko z Rosyą. ale i z zachodnią Europą. 
przedewszystkiem zaś z Austro- Węgra- 
mi. Tą rozsądną politysą Bulgarya 
zdobywała sobie uznanie i bez gwałto 
wnych kroków stopniowo i pra e- 
mancypowała się i zdobywała faktyczną 
niezależność. Jednym z przktycznych 
rezultatów polityki Petkowa było for 
malne zniesienie „kapitulacyi*, które 
dotąd jeszcze Bulyaryę krępowały i 
wyłączały z rzędu państw europejskich. 
Spodziewać się należy, że ze Śmiercią 
Petkowu dawny kurs się nie zmieni 
Gdyby zaś stalo się przeciwnie, Bałka- 
ny mogłyby się stać widownią nowych 
i piebezpiecznych komplikacyi. 


MAW 


Z inicyatywy stronnictwa demokra- 
tyczno - narodowego, poseł Głąbiński 
zgłosił do laski marszalkowskiej wnio- 
sek o zmianę statutu krajowego. 

Wniosek o reformę wyborczą ma 
nastęjujące punkty zasadnicze. 

S jm składa się ze 167 miu członków, 
a mianowicie: ze 115 tu posłów, wy- 
bieranych w drodze powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego gło- 
sowania, z 12 tu posłów, Zasiadających 
na mocy piastowanych przez nich 
godności t. zw. wirylistów i z 40-tu 
posłów dopełniające) grupy wybor- 
czej. 

W  dopełniającej grupie wyborczej 
prawo wyborcze przysługuje zarówno 
mężczyznom, jak i kobictom, pod wa- 
runkiem albo ukonczenia  studyów 
akademickich i opłacania rocznie po 
datku osobisto-dochodowego w kwocie 
100 koron, albo, w razie nieukończenia 
studyów akademickich, opłacania te- 
goż podatku w kwocie 200 koron 
rocznie. Uprawnieni do głosowania 
w grupie dopełniającej, mogą, oprócz 
tego jeśli mają odpowiednie warunki, 
wykonywać prawo wyborcze w grupie 
powszechnego głosowania. 

W szczegółach projekt wzoruje się 

1 na ordynacyi wyborczej do Rady pań- 
stwa. 

+ Wydział krajowy ma się składać z 
8-miu członków, z których dwóch wy- 
bierają posłowie okręgów  powsze- 
chnych miejskich, dwóch posłowie okrę- 
gów wiejskich, dwóch posłowie grupy 
uzupełniającej i wiryliści, a dwóch va- 


ła izba. Oprócz marszałka i wicemar- 
szałka, mianowanych przez cesarza, 
sejm wybiera drugiego wice - mar- 


szałka. 

Oprócz projektn reformy wyborczej, 
poseł Głąbiński wniósł dwa dalsze pro- 
jekty. rozszerzające Statut krajowy w 
kierunku zwiększenia kompetencyi svj- 
niu krajowego. 

Pisząc o wniosku co do zmiany pra- 
wa wyborczego. organy demokratyczno- 
narodowego stronnictwa po ikreslają, 
że wniosek posła Głąbińskiego w spo- 
sób vględny, ale Zarazem stanowczy, 
zrywa z dotychczasową zasadą kuryi 
wyborczych i czyni zadość naczelnemu 
postulatowi polityki narodowej i auto- 


nomiceznej, ażeby prawo wyborze sej 
mowe nie było mniej sprawiedliwem 
od parlamentarnego. Równocześnie 


jednak uwzględnia także i tę oko 
liczność, że sejm nie ma izby wyższej, 
stanowiącej w  parlamentach przeciw 
wagę demokratycznej izby posłów, mu- 
si więc zapewnić osobną reprezentacyę 
także tym żywiołom, które gdzieindziej 
reprezentowane są w tej lub innej 
formie w izbach wyższych.  Uwzglę 
dnia dalej również i tę okoliczność, że 
sejm jest nietylko, jak Rada państwa, 
ciałem nstawodawczem i politycznem, 
ale także ciałem administracyjnem, w 
swej gospodarce głównie na podatkach 
bezpośrednich opartem; nie może więc, 
jak Rada państwa, powoływać się wy- 
łącznie na polityczną równość wszy- 
stkich obywateli wobec prawa i na 
opłacane przez nich podatki pośrednie, 
ale musi zapewnić także osobną repre- 
zentacyę tym, którzy opłacają wyższe 
podatki bezpośrednie. Uwzględnia na- 
koniec i potrzebę liczenia się z prawa 
mi dotychczasowych wyborców, a mia- 
nowicie z prawami wyborczemi kobiet, 
z drugiej strony—z uprzywilejowanemi 
prawami wyborczemi większych wła- 
ścicieli ziemskich, które osłabia i prze- 
kształca przez dodanie do nich wy 
borców z wyższym cenzusem Wy- 
kształcenia. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Zapomogi klasztorom prawosławnym. 
Z rozkazu synodu prawosławnego co- 
fnięte zostały zapomogi, wypłacane 
różnym klasztorom w głębi Rosyi, a 
fundusze zaś, jakie się w ten sposób 
utworzyły, obrócone być mają na wy- 
dawanie zapomóg klasztorom żeńskim 
prawosławnym: w Leśnie w gub. sie- 
dleckiej w wysokości 20,000 rb. rocznie, 
w Radecznicy w gub. lubelskiej 4,500 rb. 
rocznie i w Krasnostoku w gub. gro 
dzieńskiej 4,052 rb. rocznie. 

Napad. O godz. 12 w nocy z ubie- 
głego piątku na sobotę pod dwór hr. 
Stadniekiego w Radaweu (w pow. lu- 
belskim) fnrmanką podjechało do 20 
młodych Jadzi, z których kilkunastu 
było zamaskowanych; obstawiwszy wszy 
stkie wejścia do pałacu, strzelali z re 
wolwerów w powietrze. Kilku rabu- 
siów zamaskowanych wtargnęło do pa 
tacu, co widząc hr. Stadnicki, strzelał 
do nich z karabinka i przez nieostroż 
ność postrzelił swojego nocnego stróża, 
Antoniego Wikra. Rabusie zagrozili 
hr. Stadniekiemnu, że jeżeli nie podda 
się, to go spalą Żywcem w pałacn, 
wobec czego napadnięty był zmuszony 
poddać się i oddać klucze rabusiom. 
którzy, gospodarując, zabrali 80 rubli 
wotówką z biurka, 6 rewolwerów, biżu- 
terye i rozmaitej garderoby na kilkaset 
rubli, poezem porozbijali lustra w po- 
kojach pałacu i potłukli meble. Zu 
chwalstwo bandytów doszło do tego 
stopnia, że rozkazali hr. Stadniekiemnu 
w przeciągu 10 dni od napadu złożyć 
u miejscowego pachciarza 1,000 rubli. 
w przeciwnym bowiem razie zamordują 
go. Bandyci rozkazali założyć konie do 
furmanki i odjechali, lecz blizko Lubli- 
na kazali jechać furmanowi do domu, 
sami zaś poszli pieszo. 

Zjednoczenie partyi. Pisma rosyjskie 
donoszą z Warszawy o zamierzonej fu 
zyi partyi socyalistycznych. Podobno 
wyraziły już zgodę partye: „Proletaryat*, 
„b. P. S.“ (bez frakcyi rewolucyjnej) 
i ta część deinokracyi socyalnej Króle- 
stwa Polskiego i Litwy, która niedawno 
udłączyła się od pnia swej partyi. Połą- 
czone partye nosić mają nazwę: „Zje- 
dnoczona polska socyal-demokratyczna 
partya robotnicza“, a przyjąć mają 
taktykę, uprawianą przez rosyjskich 
„mieńszewików*. Celem zjednoczenia 
ma być walka z partyą narodowo de- 
mokratyczną. 

Język niemiecki w szkołach. Ogłoszo- 
ny został Ukaz Najwyższy o dopuszcze- 
nie języka niemieckiego, jako wykłado- 
wego, w szkołach początkowych i pry- 
watnych zakładach naukowych okręgu 
naukowego warszawskiego. Pozwolenia 
wydawane być mają na zasadach, wy- 
mienionych w Ukazie z dnia 14 paź- 
dziernika 1905 r. w sprawie dopuszcze- 
nia w prywatnych zakładach nauko- 
wych języka wykładowego polskiego 
i litewskiego. 


Za kordonem. 


Prowokacya. W jaki sposób przy- 
wódcy okłamują lud rusiński, o tem 
świadczy między innymi artykuł pi- 
semka ludowego „Osnowa*, organu 
ks. metropolity Szeptyckiego, w któ- 
rym znany zamach anarchistyczny na 
uniwersytet lwowski opisano w sło- 
wach następujących: 

„Akademików rusińskich zamknęli 
panowie polscy do więzienia i oddali na 
pastwę siepaczom za ło tylko, że stu- 
denci ci chcieli uczyć się w języku ru- 
sińskim. Popatrzcie więc, dobrzy lu- 
dzie, na tych, którzy nazywają siebie 
braćmi rusińskiego narodu, jak oni 
spragnieni są krwi rusińskiej i trupów, 
jakie u nich zwierzęce i nieludzkie żą 
dze! Nie sprawiedliwość, ale polityka 
polskich przewódców wtrąciła naszych 
akademików do więzienia. W poprze- 
dnim też numerze, przy końcu artyku- 
łu, postawiliśmy pytanie: kto okaże się 
silniejszym: karabin, czy Bóg i prawda? 
I nie potrzeba było czekać długo, bo 
na pytanie to jest jnż dzis odpowiedź 
Dziś donosimy wam, drodzy bracia 
włościanie, że przecież zwyciężył Bóg 
i sprawiedliwość, że męczennicy za 
sprawiedliwość w walce z nieprawdą 
wyszli zupełnymi zwycięzcami". 

Ale tego jeszcze nie dosyć. „Osnowa“ 
bowiem wzywa drogich braci włościan 
i wszystkich Rusinów, aby szli śladem 
„nieszczęsnych akademików, sławnych 
męczenników, najwspanialszego kwiatu 
Rusi“, bo gdy tak samo walczyć będą, 
będzie z nimi „Bóg i sprawiedliwość*. 

Co jednak rzeczą najcharakterysty- 
czniejszą, to fakt, że organ ks. metr. 
Szeptyckiego rzuca się na własnego 
ojca swojego wydawcy, który był i po- 
został Polakiem. W artykule p.t: „Na- 
jazd szlachty polskiej na Ru-inów* 
oświadcza bowiem „Osnowa*, że „do 
tychczusuwi posłowie polscy z okregów 


DZIENNIK 


rusińskich zdobywali mandaty tylko 
dzięki bagnetom i szachrajstwom:*. 

A przecież w gronie tych posłów 
znajduje się rodzony ojciec metropolity, 
Jan hr. Szeptycki z Przyłbie, Polak, 
poseł na sejm krajowy z czysto niemal 
rusińskiego powiatu jaworowskiego. 


M. p. Manitaw br, Grodkokki, 


Niemieckie przysłowie mówi: „Podzie- 
lone boleści są pół-bołeści, podzielone 
radości są podwójne radości“. Czuję 
prawdziwość pięknego tego słowa, tak 
dobitnie stwierdzającego błogosławień- 
stwo, przywiązane do przykazania mi- 
łości bliźniego, w tej chwili głębokiego 
żalu, gdy mnie nieznana dotąd sila 
popycha do napisania publicznej po- 
chwały zmarłego  przyjaciela—pomimo 
wstrętu, który czułem przez całe życie, 
zresztą tak, jak i zgasły mój przyja- 
ciel—ś. p. Stanisław hr. Grocholski— 
zajmować moją osobą, nawet mojem 
pismem, publiczność w dziennikach. 
Szukając przyczyn tego popędu, przy- 
znaję mu słuszność i ustępuję mu: 
najprzód dla tego, że chciałoby się 
dowieść najbliższym członkom Rodziny, 
jak głęboko, jak szczerze się podziela 
ich żal, i przez to ulżyć choć nieco ich 
boleści; powtóre podzielić się własnym 
ciężkim smutkiem z jak najszerszym 
kołem sympatyzujących jemu, szuka- 
jąc tym sposobem pewnego ukojenia 
dla siebie. Ale głównym powodem, 
który mi wkłada pióro do ręki, to chęć 
przedstawienia społeczeństwu w zgasłym 
człowieka, mogącego służyć za wzór 
chrześcijanina i obywatela. W przed- 
wczorajszym numerze „Dziennika Ki- 
jowskiego* było o Nim powiedziano: 
„Polacy na Rusi stracili w Nim cno- 
tliwego człowieka*—to prawda, ale to 
niedość: Kraj nasz cały stracił Obywa- 
tela, który mu służył, o ile mógł, i to 
nietylko Polakom, ale wszystkim jego 
mieszkańcom, nietylko klasie ziernian, 
do której należał i której był ozdobą 
i podporą, ale i miastu, przy którem 
mieszkał. i włościanom, z którymi tak 
umiał mówić i którzy dobrze czuli, że 
on ich kocha, choć im tego nie mówił, 
jak ich teraźniejsi fałszywi przyjaciele, 
a rzeczywiście zwodziciele. Ile lat pro- 
wadził on tę kasę oszczędności w Win- 
nicy, która zaczęła od najskromniej- 
szych początków, a doszła teraz do 
milionowych obrotów; korzystają z niej 
włościanie i drobni mieszczanie Win- 
nicy—ale ileż to pracy i wytrwałości 
å. p. Stanisława i kilku Jego zacnych 
przyjaciół i sąsiadów było potrzeba, 
aby ją do tej wysekości podnieść! Dwa 
razy na miesiąc sesye ich gromadziły 
na zmudną, biurową i rachunkową pra: 
cę całodzienną — a przed tym obowią- 
zkiem, który włożył sam na siebie, mu- 
siały ustępować własne interesy i po 
lowanie, jedyna rozrywka, na którą sobie 
pozwalał. 

Miasto Winnica miało w nim radne- 
go, który brał czynny udział we wszy- 
stkich jego sprawach i w naradach du- 
my miejskiej 

Co do obywatelstwa, któż wyliezy 
opieki, ktore prowadził, sądy polubo- 
wne, do których należał, komisye rzą- 
dowe, do których był wzywany i w 
których rzeczywiście sumiennie praco- 
wał, co nie zawsze się zdarza wezwa- 
nym honorowym członkom, ile napi- 
sał memoryałów do wladz gubernial- 
nych i do Polskiego Towarzystwa Rol- 
niczego, którego też był czynnym człon- 
kiem tak w naradach, jak i na wy- 
stawach w Winnicy, w których ułoże- 
nin i udaniu się on z bratem główną 
mieli, sądzę, zasługę. 

A to wszystko tak cicho, tak nie ścią- 
zając na siebie uwagi, że może dużo 
tych, co go znali, nie podejrzewało nawet 
jego wartości. Uważam za przysługę 
oddaną naszemu społeczeństwu, podno- 
sié zasługi takich ludzi, zwracać na 
ich pracowite, a tak czyste życie uwa- 
gę naszych ziomków, często więcej gv- 
niących za rozgłosem, popularnością, 
jak za prawdziwą pracą, użyteczną, bez 
reklamy. Nie wiem, czybyśmy się po 
znali jak Węgrzy na Deaku, na najskrom- 
niejszym z łudzi, który nigdy błyszczeć 
nie pragnął i żadnego wyszczególnienia 
dla siebie ani żądał, ani przyjął. 

egnam Cię, najlepszy przyjacielu! 
pragnąłem, abyś Ty mnie przeżył! Oby 
przykład Twego cnotliwego, pożyte- 
cznego, tak zupełnie pozbawionego cie- 
nia egoizmu, a pełnego zasług życia, 
wzbudził jak najwięcej naśladowców 
wśród młodszych od naszego pokoleń! 

R. Sanguszko. 

Sławuta, d. 28 lutego 1907 r. 


Ź prasy rosyjskiej. 


Kampania, jaką prowadzili na łamach 
pism rosyjskich opozycyjnych prze- 
ciwko narodowym żywiołom polskim 
pp. Bieberzy i im podobni, już się 
skończyła. Zarówno  „Riecz%, jak 
„Strana“ i „Towariszcz*, wołały mieć 
do czynienia w Dumie z Polakami, któ- 
rzyby nie zajmowali stanowiska „o- 
stentacyjnie odrębnego“, lecz poprostu 
weszliby do szeregów stronnictw ro- 
syjskich. To też w tym celu nie 
jrzebierały w środkach i umieszczały 
wszelkie insynuacye i potwarze, fabry- 
kowane przeważnie przez panów z 
„Bundu“, byle tylko zohydzić ruch na- 
rodowy i wpłynąć na rezultat wybo- 
rów, 

Wszystko to jednak nie zdało się 
na nie. Ogół polski czerpie swe wia- 
domości o stronnictwach nie z pism 
petersburskich, lecz ze swej prasy, a 
przedewszystkiem z Życia. To też, 
gdy cała ta robota została uwień- 
czona niepowodzeniem, pisma ka- 
deckie i zbliżone do nich przerwały 
bezcelową nagankę i przez usta Nabo- 
kowa i Milukowa stwierdziły, że Koło 
polskie uważają za swego przyszłego 
©. a w Dumie państwowej. 

ie przeszkodziło to jednak bolsze- 
wikom zająć wobec Koła polskiego 
stanowiska wręcz wrogiego i oświad- 
czyć, że nis mogą oni należeć do biu- 
ra informacyjnego lewicy, o ile będą 


KIJOWSKI 


należeli „narodowcy. walczący z ich 
braćmi w Królestwie“. Że Koło pol- 
skie nigdy nie szukało przyjażni z te- 
go rodzaju żywiołami, których niekul- 
turałność obecnie sprawia kłopot całej 
Dumie i że demonstracya ta stwierdziła 
raz jeszcze wszystkim dobrze znane 
właściwości kulturalne Socyalnej De- 
mokracyi rosyjskiej. O tem chyba nie 
może być dwóch zdań. Stwierdzili to 
zresztą swem postępowaniem raz je- 
szcze panowie sacyalni-demokraci, zaj- 
mując w sprawie ewentualnej dekla- 
racyi gabinetu takie stanowisko, że 
wszystkie żywioły opozycyjne, z Kołem 
Polskiem włącznie, musiały zagrozić 
opuszczeniem gremialnem sali posie- 
dzeń w razie zapowiedzianego wystą- 
ienia Socyalnej-Demokracyi. W ten 
sposób grupa, usiłująca izolować Koło 
polskie od lewicy, została sama od 
niej izolowaną. 

Nieprzejednane stanowisko socyal- 
nych-demokratów znajduje zwolenai- 
ków i w prasie prowincyonalnej. Ten 
sam autor, który w roku ubiegłym 
rozpoczął w „Kijowskiej Rieczi“ sze- 
reg artykułów w sprawach polskich 
od sfałszowania ustępu z „Przeglądu 
Wszechpolskiego*, prowadzi w dal- 
szym ciągu swoją robotę na łamach 
miejscowej „Kij. Mysli“. 

„Co zamierzają czynić w Dumie pań- 
stwowej ci, których złośliwa wola 
losu zrobiła „rzecznikami narodu 
polskiego“ w drugim parlamencie 
rosyjskim?* 

Na to pytanie usiłuje dać odpowiedź 
„Kij. Myśl*. Nie może ona jednak 
znaleźć żadnych wskazówek w pismach, 
stojących najbliżej Koła polskiego, 
więc stara się wysnuć je z „niedomó- 


wionych frazesów*. Ta praca umy- 
słowa doprowadza autora do wnio- 
sku że 

„narodowi - demokraci zamierzają 


zdobyć autonomię Polski za pomocą 

powstrzymania się od wszelkiej pra 

cy parlamentarnej“. 

Upoważnia go to do wypowiedzenia 
opinii, że 

„grupa ta przygotowuje sobie w 

ten sposób testimonium pauperiatis, 

udowodni swoje kompletne ban- 
kructwo, w zakresie twórczości pra- 
wodawczej i pracy pariamentarnej*. 

Cóż mają czynić Polacy, ażeby u- 
niknąć podobnie niepochłebnej opinii 
o swych zdolnościach prawodaw- 
czych? 

Na to pytanie odpowiedzi nie znaj- 
dujemy, autor zadawala się zachęce- 
niem Koła do działania solidarnego ze 
skrajną lewicą, grożąc, że niewykona- 
nie tej rady będzie zdradą interesów 
polskiego narodu. 

W daiszym ciągu dowiadujemy się, 
że Koło ubiega się o miejsca na skraj- 
nej lewicy tylko dlatego, ażeby w 
przyszłości łączyć politykę frazesu o- 
pozycyjnego z ukłonami w stronę le- 
galnej władzy, że właściwie ocenili je- 
go wartość socyalni-demokraci i t. d. 

Słowem szereg insynuacyi, do- 
skonale  harmonizujących zresztą z 
z pierwszym krokiem autora w spra- 
wach polskich—z niezgrabnem sfałszo- 
waniem cytaty. 

„Tak informuje swych czytelników 
o sprawach polskich „Myśl Kij.*. 

Nie jest to jednak fakt odosobniony. 
Posłuchajmy, co pisze drugi organ so 
cyalistyczny „Rus. Zizń* o ks. E. Tru- 
beckiiu. 

„opadłszy z nieba filozofii ideali- 
stycznej wprost du | M odrodze- 
niowiec pokojowy, ks. E. Trubecki 
najpoddaniej donosi. 

„Nie będą oni usiłowali dawać 
powodu do rozwiązania Izby, lecz 
swoją nietykalność posełską zużyu 
kują dla celów propagandy rewo- 
lucyjnej poza murami Dumy i dla 
przygotowania powstania zbrojne- 
go. Jednakże wątpliwą jest rzeczą, 
czy rząd stołypinowski lub wszelki 
inny zgodzi się na podobne stoso- 
wanie nietykalności poselskiej. Po- 
słowie nie są „oprycznikami*, a 
Duma nie jest klasztorem średnio- 
wiecznym, W którym mogą znajdo- 
wać przytułek zbrodniarze“. 

„Pan komisarz uważnie wysłuchał 
ks. Trubeckiego, skomunikował się 
z kim należy i w rezultacie, jak 
twierdzą pisma, 

„w Sferach administracyjnych po- 
stanowiono w razie zatrzymania 
którego z posłów wskutek podej- 
rzenia o czyn zbrodniczy nie uwal- 
niać go do stosownego postano- 
wienia władz śledczych*. 

To zupełnię wystarcza, zdaniem pa- 
nów z „Rus. Zizni*, dia oskarżenia Tru- 
beckiego o donos. 

Jednocześnie „Nowyj Łucz* przytacza 
ustęp z artykułu Piotra Struwego o 
niebezpieczeństwie, jakiem grozi agita- 
cya poza Dumą i pyta: czyż to nie Su- 
worin? 

Radykalny „Towariszcz*, notując po- 
dobne objawy etyki partyjnej, ocenia 
je w ten sposób. 

„Nie rozumiemy, dlaczego z prze- 
ciwnikami politycznymi nałeży prze- 
mawiać stylem pedochoconego do- 
rożkarza, a nie w języku kultural- 
nym ludzi idei. Nie rozumiemy, dla- 
czego, „ujawniając i wykrywające* 
interesa burżuazyjne, mówić należy 
o „zdradzie* i „sprzedajności*, a nie 
poprostu o różnych lub sprzecznych 
z interesami ludu interesach burżua- 
zyi. Nie rozumiemy, dlaczego w chwili, 
tak bardzo odpowiedzialnej wypada 
wypełniać pismo obelgami, a nie prze- 
znaczonem dla ludu wyjaśnieniem 
faktów życiowych?*. Dlaczego? 
Zapewne dlatego samego powodu, 

dia którego „Towariszcz* skwapliwie 
umieszczał na swych łamach wszelkie, 
dotyczące narodowego ruchu polskiego, 
insynuacye i oszczerstwa— dlatego, że 
socyalizm rosyjski cechuje w obecnym 
jego okresie całkiem odrębna kultura 
obyczajowa i etyczna. (2). 


Z Dumy. 


Posłowie Litwini. 
w liczbie 6, zgłosili się 
ków“ z prośbą, ażeby mogli 
dział w obradach tej partyi. 


Posłowie Litwini, 
do „trudowi- 
brać u- 
Litwini 


a w wy PO 


zadeklarowali przytem, że sercem dążą | dziennikarzy, 


ku socyalnym demokratom, 
wzgiędem taktyki 
najwięcej „trudowikom*. 

Okazuje się z tego, że Litwini wyra- 
Źnie do żadnej partyj w Dumie nie 
należą i tworzą maleńką frakcyę sa- 
moistną. 

Projekt prawa o nietykalności osobi- 
stejj Komisya frakcyi parlamentarnej 
kadetów przystąpiła już do szczegóło- 
wego rozważenia projektu prawa o nie- 
tykalności osobistej, opracowanego w 
głównych zarysach przez pierwszą Du- 
mę, oraz takiegoż projektu, wniesione- 
go do Dumy przez ministra spraw we- 
wnętrznęch. Referentem projektu w 
Dumie będzie Włodzimierz Hessen. 
Niezależnie od niego referować będą 
w Dumie: Pergament: „O areszcie po- 
lieyjnym*, Teslenko: „O rewizyi sądo- 
wej i aresztowaniu“, Makłakow: „U za- 
stosowaniu nowego prawa do cudzo- 
ziemeów* i Czernoswitow: „O odpowie 
dzialności przedstawicieli władz za na- 
ruszenie nowego prawa i o ściąganiu 
z nich poniesionych strat“. 

Lewica o Koło polskie i S.-D. „Ruś“ 
opowiada o ciekawej sytuacył, w jakiej 
znalazła się cała lewica opozycyjna w 
Dumie rosyjskiej, zmuszona do uczy- 
nienia wyboru między Polakami a so- 
cyal-demokratami. Naturalnie, kwestyę 
wywołali ci ostatni, gdyż Koło polskie 
z wielkim taktem unika dotychczas ja- 
kichkolwiek zatargów z partyami ro- 
syjskiemi. Według relacyi „Rusi“, 
działo się to w przeddzień drugiego 
posiedzenia Dumy. 

„Socyalni-demokraci zapowiedzieli, że 
nie wezmą udziału w naradzie połączo 
nej opozycyi, jeśli uczestniczyć w niej 
będą narodowcy, znani ze swego anta- 
gonizmu z socyalistami polskimi. Je- 
dnakowoż wszyscy inni radykaliści, nie 
wyłączając socyal-rewolucyonistów, bę 
dących w blizkich stosunkach z pe- 
peesami polskimi, głównymi przeciwni- 
kami narodowców, nie uznali za rzecz 
właściwą brać na siebie w takich wy- 
jątkowych warunkach rolę sędziów mo- 
ralnych nad poglądami politycznymi 
współkolegów z Dumy. Narada opo 
zycyi odbyła się bez socyalnych-demo- 
kratów*. 

Litwinienko we dwóch osobach. W 
tych dniach w kuluarach Dumy opo- 
wiadano o zabawnym epizodzie. 

Do biura Dumy zgłosił się poseł z 
gub. kijowskiej, włościanin Litwinien 
ko—we dwóch osobach. Jeden Litwi- 
nienko przyjechał w poniedziałek, a 
drugi we wtorek. Urzędnicy biura nie 
wiedzieli, oczywiście, jak sobie poradzić 
i zawołali posłów z gub. kijowskiej, 
ażeby sprawdzili, który z kandydatów 
na fotel poselski jest prawdziwym Li 
twinienkiem. 

I oto przyszli włościanie kijowscy 
i obejrzeli z podełba Litwinienkę spó- 
źnionego. 

U nas tutoczki je swij Litwinien- 
ko— powiadają. 

— Swij Litwinienko? 

— A wy zowsim nie Litwinienko. 

— Ehe! tak chto-ż ja takij, jak 
Litwinienko? 

— Ce mabut' was pidosław Pichno? 

— Ta ja-ż nijakowe Pichny nie zna- 
ju. Daj te meni deputatskij bilet! 

— A jak wy choczete buty deputa- 
tom? 

— Ta ne znaju. Meni skazały, ne 
chaj jemu łycho, na zawodi, szezob ja 
poichaw, tak ja i poichaw. Bilsz ja 
niczoho nie znaju! 

Okazało się w końcu, że w fabryce 
zakpili sobie z biednego Litwinienki, 
skorzystali z jednakowego imienia i 
nazwiska — i wyprawili go pospiesznie 
do Petersburga. 

Annienskij © Dumie. Znany działacz 
społeczny, M. F. Annienskij, członek 
stronnictwa socyalistyczno-narodowego, 
takich udzielił informacyi koresponden 
towi „Birżewych Wiedomostiej* o bloku 
lewicy w Dumie. 

„Blok lewicy może liczyć na urzeczy- 
wistnienie. Socyaliści narodowi, socyal- 
rewolucyoniści i parlamentarna Grupa 
pracy przystąpią niewątpliwie do blo- 
ku. Co się tyczy stosunku bloku le- 
wicy do kadetów, to, naturalnie, stosu- 
nek ten, ze względów taktycznych, jest 
pożądany i winien być oparty na trwa 
łych podstawach przymierza. Na razie 
przesądzanie tego sojuszu jest jednak 
przedwczesne, ponieważ kadeci w Du- 
mie nie zdążyli rozwinąć całej swej 
taktyki. Wbrew przepowiedniom re- 
ukcyonistów, Duma obecna utrzyma 
się. Brak w niej osobistości wybitnych 
pierwszej Dumy, ale za to bardziej 
spragniona jest czynu i pracy prawo- 
dawczej. 

Interpelacya lewicy Rady państwa. 
„Birż. Wied.* dowiadują się ze źródła 
wiarogodnego, że grupa członków Rady 
państwa, tworzących lewicę tego ciała 
prawodawczego, zamierza w najbliższej 
przyszłości zwrócić się z interpelacyą 
do ministra spraw wewnętrznych z po- 
wodu cyrkułarza do urzędników, za- 
braniającego im brać udział w pracach 
partyi opozycyjnych. Autorowie inter- 
pelacyi podejmują się udowodnić, że 
cyrkularz ten przeczy bezwzględnie za- 
sadniczym podstawom manifestu z d. 
30 października. 

Stosunki Koła polskiego z kadetami. 
Korespondent „Jutra* donosi, że sto- 
sunki Koła Polskiego z kadetami są 
dotąd zupełnie poprawne. Widać sta- 
nowczo, że niechęć wśród pierwszych 
znika powoli. Przyczynia się do tego 
niewątpliwie fakt, iż stronnictwo kon- 
stytucyjno - demokratyczne uważa, że 
wraz z Polakami i kilkoma odrodzenio- 
wcami stanowi Jewe centrum. Razem 
grupy te liczą mniej więcej 156 człon- 
ków. 


lecz pod 


tie 


interpelacya posłów włościańskich. 
Posłowie włościańcy—jak donosi „Ruś“ 
—zwrócili się do prezesa Dumy z żą- 
daniem zdania im sprawy z posłucha- 
nia w Carskiem Siołe. 

Prezes Dumy nie uznał za możliwe 
uwzględnić żądania posłów  włościań- 
skich i oświadczył im, że urzędownie 
nie może powtórzyć deputowanym słów 
Monarchy, ponieważ nie jest do tego 
upoważniony. 

liość dziennikarzy i popów — posłami. 
Wśród posłów drugiej Dumy jest 11 


Nr 51 


( a mianowicie: 4 z Kan- 
kazu, 2 z Polski, Paweł Kruszewan z 


w Dumie sprzyjają | Besarabii i t. d. 


Duchownych prawosławnych jest tak- 
że 11, a w ich liczbie dwóch bisku- 
pów. 

Wystąpienie Gołowina z partyi kade- 
tów. Gołowin, z powodu wybrania go 
na prezesa Dumy, zawiadomił urzędo- 
wnie centralny komitet partyi kadetów, 
że występuje z partyi, 

Skarga dziennikarzy. Grupa  dzienni- 
karzy, pracujących w Dumie, złożyła 
prezesowi Dumy skargę na nadużycia 
„ochrony* pałacu Tanrydzkiego, która 
nie daje im możności komunikować się 
z posłami, śledzi za nimi na każdym 
kroku. 

Plany prawdziwych Rosyan Dnia 24 
lutego w herbaciarni Związku N. R. w 
Petersburgu odbyło się posiedzenie dzie- 
sięlników drużyny bojowej Związku. 
Zebrani omawiali kwestyę, co należy 
robić w razie, jeżeli będą skasowane 
wybory Kruszewana i Puryszkiewicza, 
Uważając, że podubna kasacya mogłaby 
zniweczjć wpływy Związku, zebrani po- 
stanowili wywrzeć zemstę na buntowni- 
czym prezesie Dumy i pięciu sekreta- 
rzach. Uradzono zebrać adresy owych 
osób i zdobyć przez swych postów kar- 
ty wstępu na posiedzenia Dumy pań- 
stwowej, ażeby wystudyować twarze 
całego prezydyum. 

Rewizya w pałacu Taurydzkim. Dnia 
24 lutego w pałacu Taurydzkim „ochro- 
na“ dokonała rewizyi w pokoju parla- 
nientarnej frakcyi S5. R. Nic nie znale- 
ziono zbrodniczego. 

Treść deklaracyj. W projektowanej 
| deklaracyi, która ma być odczytana w 
Dumie państwowej, nie będzie mowy 
o sądach polowych, ponieważ prawo 
odnośne samo przez się traci moc swą 
20 kwietnia. 

Opieka nad postami. Policyi nakazano 
mieć na oku mieszkania posłów i nie 
dopuszczać w nich żadnych zebrań. 

Pogłoski o rozwiązaniu Dumy. Kore- 
spondent „Rus. Słowa“ miał wywiad 
u jednego z dygnitarzy, dobrze poinfor- 
mowanego co do usposobienia wyższych 
sfer. Wiadomości, jakie z tego źródła 
otrzymał, stoją w rażącej sprzeczności 
«e wszelkiami rachubami na długi ży- 
wot „ostrożnej i zdolnej do pracy* Du- 
my państwowej. Zdaniem owego dygni- 
tarza, sytuacya jest bardzo zła i prawie 
beznadzieina. Rozwiązanie Dumy już 
jest zdecydowane. Po krótkiem waha- 
niu uznano, że Duma ta jest, ze wzglę- 
du na swój skład, nono i po- 
stanowiono przerwać jej istnienie. Jeśli 
nie będzie bezpośredniego powodu do 
rozwiązania, można go będzie z łatwo- 
ścią sprowokować, lecz w każdym ra- 
zie kwestya jest zasadniczo zdecydo- 
wana. Na decyzyę tę wpłynęła między 
innemi zmiana w poglądach Stoły- 
pina. Dotychczas energicznie oponował 
on rozwiązaniu Dumy, występował w 
obronie wępólnaj z nią pracy. Obe- 
enie jest on zwolennikiem rozwiązania. 

Przytem sytuacya samego Stołypina 
jest bardzo niepewna. zmocnienie 
wpływów Żywiołów reakcyjnych za- 
chwiało i stanowiskiem „zbyt liberal- 
nego“ premiera. 

Co robić w dalszym ciągu — jeszcze 
nie zdecydowano. Jest projekt zwoła- 
nia Soboru ziemskiego 2 „żywiołów 
prawomyślnych*, przedstawicieli sta- 
nów, marszałków szlachty, przedstawi- 
cieli ziemstw i t. d. dla wysłuchania 
prawdziwego głosn ziemi, dla zmodyfi- 
kowania ordynacyi wyborczej, która 
okazała się tak wadliwą. Dają się sły- 
szeć głosy jeszcze bardziej stanowcze. 

Odpowiednie środki na wypadek roz» 
wiązania już zarządzono. Z innych źro- 
deł dochodzą pogłoski niemniej zatrwa- 
żające. Mówią o prowokacyjnych kro- 
kach prawicy skrajnej w Dumie. Po- 
dobno przygotowuje ona deklaracyę o 
niedopuszczalności równouprawnienia 
Żydów. W tej deklaracyi mają być 
zebrane dane o ilości Żydów-rewolucyo- 
nistów i o tej roli, jaką odgrywają Zy- 
dzi w zaburzeniach rosyjskich. 


Głos wolny. 
Sadzenie 


1) „Niniejszem mamy zaszczyt za- 
wiadomić, że delegatów na ostatni 
zjazd delegacki Związku oficyalistów 
nie posyłaliśmy-—i 

2) Że odpowiadamy tylko za te 
artykuły, pomieszczone w pismach, któ- 
re są podpisane przez zarząd naszego 
Towarzystwa“. 


Z wysokim szacunkiem 


od centralnego zarządu T-wa 
jemnej pomocy pracowników: 


WZą- 


(pierwszy podpis nieczytelny). 
D. Ruczyński. 
M Hoppe. 
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KRONIKA. 


— Projekt nowej linii kolejowej. Be- 
sarabski gubernialny zarząd ziemski 
postanowił podnieść dobrobyt ekonomi- 
czny pow. orgiejewskiego i bieleckiego 
przy pomocy przeprowadzenia przez nie 
linii kolejowej, któraby łączyła linie 
nowosielicką i besarabską. W obecnej 
chwili zarząd ziemski zamierza wybu- 
dować linię z Kiszyniowa na północ do 
Orgiejewa i stąd na północo-zachód do 
Bielec, Po ukończeniu tej linii wszy- 
stkie towary, idące z Austryi do Ode- 
sy, ekspedyowane będą po niej, opłata 
więc przewozowa dv Odesy będzie zna- 
cznie niższą od obecnej. 

-— Bezdomna niewidoma. W tych 
dniach na ul. Lwowskiej policya za- 
trzymała bezdomną niewidomą, nazwi- 
skiem Aleksandra Andrienko. Okazało 
się, że nieszczęśliwa tego samego dnia 
wypuszczona została po operacyi z ja- 
kiejś lecznicy oftalmicznej, której admi- 
nistracya nie wahała się puścić ją tak 
bez wszelkiej opieki, na los opatrzno= 
ści. Policya chciała umieścić  bezdo« 
mną, jako mieszczankę kijowską, w przy- 
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tułku mieszczańskim. tu wszakże od- 
mówiono przyjęcia niewiadomej na za- 
sadzie, że „zapisano ją do Towarzystwa 
mieszczan bez zgody na to z ich stro- 
ny“. To samo spotkało nieszczęśliwą 
w gubernialnym zarządzie ziemskim. 
Obecnie niewidoma, w oczekiwaniu po- 
mocy jakich dobrych ludzi, znajduje 
Się w cyrkule. 

— GRABIEŻ. Onegdaj, wieczotcm, chuligani: 
A. Soinikow, S. Orlanow i F. Prijemskij, zabrali 
1 Szkarnikowi woreczek 7 pieniedzmi i ezapk? 
kolikową. Sotnikowa ujęto. 

— ŚMIERĆ ALKOHOLIKA. W domu Nr 2. 
przy ul. Suworowskiej. zmarł dż leni Makar 
Pow. skmikiem zbytniego uzywania trun- 
ków. 

— DWA WYPADKI SMIERCI W CYRKU- 
ŁE. Osegdaj na ul. Iłegmedyńskisi podniesiono 
nieprzytomna, skutkiem pijaństwa. %0-letnia T. 
Pierfljewą. Udwiezioo ja do cyrkułu łvhedzkie- 
go. gdzie wkrńieo zmana. 

-- W iym saiupm cyrkule zmarł chory A. Po- 
żidajew. podriosiony ua ul. W.-Wasilkowskiej i 
któremu odmówiono miejsea w Aleksandrowskim 


OFIARY 


na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 
w Kijowie. 


Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna Nr 13). za czas od d. 23-go lutego da 
d. 2-go marca r. h.. wpłynęły następująca ofiary: 
Michał Jankowski rb. 5U. ze skarbonki Antopie= 
go Palczewskiego rb. 7 kop. 50, A. P. za marki 
pocztowe rb. 2 kop. 50, Józef Jankowski rb. 23, 
SIA. rb. 100. Zygmuni Lisicki rb. 25, Boleslaw 
Kraczkiewiez rb. b. — Razem 2 poprzedniemi 
ofiarami rb. 421,88% kop. 46. 

Prezes komitetu 


L. Jankowski. 


Dział ekonomiczny. 


tbukończenie). 


Petersburg, (1 marca), W czasie 
ciągnienia ll-cj 5% wewnętrznej poży- 
czki premiowej 1866 r. padły następu- 


jące wygrane: 


Po rb. 500: nr 6, s. 18.648: nr 40, 
sS. 2,146: nr 14,s. 6,979; nr 30, s. 3,000: 
Vr 38, S. 11,189: nr 12, s. 14,583, nr 16, 
s. 13,217: nr 10.s. 7,979:nr 21, s. 12,943; 
rr 34, s. 2,995: nr 11, s. 14.220: nr 38, 
s. 16,994; nr 46, s. 15,752; nr 9, s. 
16,946; nr 41, s. 9,770; nr 46, s. 18,467; 
nr 37, s. 3,3874; nr 24, 8. 19,256: nr 37, 
S. 7,554; nr 24, s. 19,256; nr 37, s. 
4,554, nr 4, s. 18,09%; nr 24, s. 17,920; 
nr ES, s. 127824: nr 1. 13,029; nr 28, 
8. 5,414; nr 22, s. 8,613; nr 2,8. 18,792; 
nr 30, s. 2,588; nr 2, s. 18,378; nr 44, 
s. 849; nr 47, 8. 4,587, nr 31, S. 18,797; 
nr 1, s. 11,384; nr 11, s. 19,176; nr 32, 
sS. 11,564: nr 28, s. 18.452; mr 28, s. 
1,617: nr 46, s. 12.858: nr 28, s. 8,639; 
nr 3, s. 13,919; nr 26, s. 8,199; nr 15, 
S. 15,607; nr 28, Ss. 11.182, nr 40, s, 
17,584: nr 1, s. 7.298; nr 29, s. 12,887; 
nr 43, s. 16,518; nr 20, s. 10,213; nr 
23, 6. 9,896: nr 4, s. 8,576; nr 6, 8S. 
3,986; nr 42, s. 2,825; nr 41, s. 1,201: 
nr 14,5. 12,688: mr 17, s: 16,01%: NE 
45, s. 7,110, nr 38, s. 510: nr 1. s. 
2.623, NT 14, s= 16,158: Mr 7, 8. 58805 
Hr G, S 17.552: nr 9, s. 1,049: Nr 26, 
s. 8,609: nr 35, s. 15.914; nr 4, s. 266; 
nr 45, s. 10,640; nr 38, s. 17,102; nr l. 
E 19.269: nr 39. s. 7,567: NI 28, S. 
10,882; nr 5, s. 13,205; nr 1, s. 490: 
nr 26, s. 14,190: nr 45, s. 19,834, Nr 5, 
SSIS: M 2, s: S028: NI 2% S. 
9,200; nr 21, s. 13,364; nr 36, 5. 11,657; 
nr 28, s. 3,836: nr 27, s. 14,249: NI 41, 
8.,2:240: hr M, 5. 15,01820r 24. 5.5589: 
MM s.2,063: NT 7, TOAT: ar 15, 5. 


7,048; nr ów, s. 13,445: nr lu, $. 8,597; 
NI 18, s. 2,470; nr 44, s. 15,150: nr 2, 
8. 16,967; nit 25, s. 0,144; nr 0,5. 18,626; 
NOWĄ SFG U e, S  L190075 ro; 
s. 8,292: nr 24, s. 18,759: nr 41,8. 6,432, 
ni2 Me. Una NAB, S. 5,295, DE L 


s. 198; nr 28 s. 10,916: nr 18, s. 16,656: 
nr 10, s. 15,860; nr 5, S. 1,649; nr 9, 
s. 8,682: nr 5, 6. 9,256; nr 27,S. 15,742; 
nr 50, s. 12,924; nr 39, s. 18,189; nr 
15, s. 12,025; nr 4%, s. 14,207; nr 2, s. 
12,863; nr 30, s. 6,817; nr38, s. 12,410; 
nr 48, s. 19,/60: nr 8, 9,098; nr 28, S. 
15,927; nr 48, s. 5,425; nr 22,8. 16,068; 
nr 21, 8. 11,683; nr 20, 6. 16,260, nr 
20, 8. 18,050; nr 2u, 8. 16,810: nr 49, 
S IS SLL NE 24, Sua 1,3870; nr 29s. 
3,061; nr 39, s. 1,583; nr 48, S. 17,456; 
BE 33, S. 66272, NI 18, s. 13,908; NE 88; 
s. 3,837; nr 50. s. 11,401; nr 6,s.5,229; 
nr 4, s. 19,678; nr 9, s. 5,601; nr 4, S. 
6,284; nr 13, S$. 6,616; nr 30, s. 2,958; 
nr 42, s. 15,188; nr 3%, ss 14,92% nr 
44, s. 19,900; nr 30, S. 7,285. 
Wylosowane numery: 18,682, 12,732, 
14,218, 3,762, 6,639, 9,727, 5,621, 11,098, 


14,080, 10,762, 8,051, 18,880, 10,182, 
10,988, 4,672, 12,745, 10,166, 9,168, 
12,145, 4,741, 8,674, 13,714, 14,067, 


6,666, 2,084, 1,684, 7,568, 14,007, 18,008, 
3,022, 3,145, 17,659, 15,895, 3,874, 312, 
12,925, 8,623, 8,069, 3,758, 16,724, 
8,821, 15,131, 8,274, 11,784, 5,664, 11,987, 
8,077, 15,290, 7,166, 6,900, 10,338, 5,607, 
14,886, 16.098, 4,111, 4,427, 14,134, 
17,739, 18,710, 6,936, 17,052, 18,429, 
7,770, 14,069, 8,918, 1,316, 5,189, 1,159, 
15,518, 4,690, 5,78%, 13,382, 17,330, 
4,671, 5,730, 14,360, 9,941, 16,814, 
8,027, 16,564, 18,419, 17,142, 16,561, 
12,547, 13,551, 2,743, 9,476, 8,160, 
8,902, 8,483, 19,109, 5,858, 13,300, 8,902, 
8,216, 9,371, 5,867, 4,604, 12,694, 6,869, 
16,932, 6,629, 12,368, 7,696, 7,840, 9,200, 


17,419, 708, 1,752, 11,958, 4,488, 1,637, 
17,575, 1,940, 8,911. 11,810, 13,118, 
1,264, 18,420, 19,287, 9.812, 6,022, 
9,508, 10,172, 19,279, 5,436, 6,984, 
11,014, 5,369, 10,565, 1,978, 13,129, 
11,540, 9,299, 18,712, 17,877, 18,458, 
17,802, 4,148, 15,050, 11,762, 1,634, 
14,703, 13,686, 801, 4,182, 15,514, 
15,485, 16,070, 6,085, 5,614, 9,690, 
1,788, 13,109, 1.861. 6,665, 19,728, 
9,165, 10,518, 5,414, 9,876, 18,109, 
15,988, 10,867, 13,545, 11,184, 18,519, 
17,662, 16,576, 16,879, 9,180, 15,612, 
4,267, 12,040, 1,762, 18,768, 13,499, 
18,634, 9,809, 15,025, 19,185, 12,378, 


9,614, 8,704. 
i LIST DO REDAKCYI. 


Umieszczając poniższe dwa listy, 


uważamy sprawę za wyczerpaną i dal- 


szej ewentualnej wymiany zdań w 
piśmie naszem drukować nie będziemy. 
Redakcya. 


szanowny Panic Redakiorze! 


Najuprzejmiej prosimy o umieszczenie w naj- 
bliższyın numerze eDziennika Kijowskiego: za- 
łączonej odpowiedzi pani Ewelinie Sobicszczań: 
skiej na list Jej w nnmerze z dnia 21-go b. m 

Z głehnkim szacunkiem 
Komitet Organizacyjny balu 
urskowego na rzece Polsk. 
T-wa Kolonii Letnich. 


Komitet Orgamzacyjny balu maskowego, na 
rzecz Polsk. T-wa Kolonii Letnich urządzanego. 
na posiedzeniu z dnia 26-go b. m., powziął rezo 
iueyo publicznego  przeproszenia  obrażonej 
pani Eweliny Sobieszczanskiej za nmieszczenie 
Jej nazwiska na liście członków tegoż komi- 
tet 

Wspomuiane nadużycia Jej nazwiska wynikło 
z nieporozumienia, że brak odpowiedzi "ze stro- 
ny Panny Ewelinv Sobieszczańiskicj na list, wy- 
siosowany do Niej z zaproszeniem przyjęcia 
udziału w tej pracy. Komitet uznał za akt zgody, 
co okazało się niestusznem, skoro pani Ewelina 
Sobieszezańska, przemilczając list, do Jej córki 
wystosowany, założyła jednak publiczny pro- 
test. 

komitet Organizacyjny kierował się przeko- 
naniem, że udział w pracy dobroczynnej ari pa- 
ni Ewelinic Sobieszczańskiej, ani nikomn uchy- 
biać nie może, że przeto pedantyczua śŚcisłość w 
ocenianiu formalnych aktów zyody w danym 
wypadku mogła być pominiętą. | 

W dalszych ogłoszeniach Komitetu nazwisko 
pani Eweliny Sobieszczańskiecj wspomnianem nie 
będzie, co podajemy do wiadomości i co uważa: 
my za jedyną saiysfakcyę, jaką w tej ważnej 
sprawie Pani Ewelinie Sobieszczańskiej dać mo- 
zemp. 

` Komitet Organizacyjny balu maskowego 

na rzecz Polskiego Towarzystwa 
Kolunii Letnich. 
Kijów. dnia 26 lutego 
1907 r. 


—— 


Szanowny Panie Redaklorze! 
y 


Załączam krótką odpowiedź z wyjaśnieniem 
ua pierwszy i jedyny list, jaki Komitet Organi- 
zacyjny balu maskowego wystosował do mnie. 
Komitet Organizacyjny balu pedaje twierdzenie, 
jakoby córka moja otrzymała zaproszenia do przy- 
Jęcia udziału w pracy organizacyjnej Komitetu 
i zaproszenie to pozostawiła bez odpowiedzi. 
Rzecz miała się w sposób następujący: Dnia 5 
lutego córka moja wyjechała z Kijowa i do 16 
lutogo była nieobecną. W czasie tej nieobecno- 
ści panna Anna Dobrowolska zadzwoniła do nas 
2 razy, zostawiając za każdym razem bilet wizytowy, 
bez uajmniejszej wzmianki o przyczynie odwie- 
dzin, nie zwracając się wcale do mnio, pomimo 
mojej obecności w domu. Dnia 15 lutego przy- 
niesiono od panny Anny Dobrowolskiej list, któ- 
ry córka moja odczytała po powrocie, d. 16 lu- 
wego. We wspomnianym liście zapytywała panna 
Anna Dobrowolska. czy nie zechciałaby moja 
córka przyjąć udziału w organizacyi balu masko- 
wego. Dnia 17 lutego widziała się córka moja z 
pauną Aung Dobrowolską na balu i dała katego- 
ryczną odpowiedź, że do Organizacyi balu ma- 
skowego należeć nie iuoże, co przy powtórnom 
widzeniu się, d. 19 lntego, raz jeszcze wyraźnie 
zaznaczyła. To też przeczytawszy potem na liście 
członków komitetu imię mojej córki, uważałam za 
stosowne, dla uniknięcia nieporozumień, omyłkę 
krótkiem zaprzeczeniem sprostować. Co doryrzy 
niniejszej odezwy Komitetu w Jej całokształcie, 
to oświadczam, że, pozostawiając ton i intencyę 
wspomnianej cdezwy boz roztrząsania, ofiarowaną 
mi satysfukcyę akceptuję i sądzę, że podniesioną 
kwestyę możua mieć nadal za wyczerpana. 


łączę wyrazy głębokiego szacunku 
i poważania 


Ewelina Sobieszczańsku. 


Telegramy. 


Duma państwowa. 
(Od korespondentów własnych). 

Petersburg, 2 marca,—Korespondent 
„Dziennika Kijowskiego* oglądał salę 
pałacu Taurydzkiego, w której stała 
się katastrofa. Wszystkie fotele po- 
słów Polaków, prócz fotelów Dmow- 
-kiego i Harusewicza,  zdruzgotane. 
Prócz tych dwóch posłów wszyscy po- 
słowie Polaey zginęliby. 

Na dzisiejszem posiedzeniu zadziwiło 
wszystkich, iż ani ministrowie, ani Go- 
łowin nie wyrazili współczucia % powo- 
du wypadku. 

Po posiedzeniu Stołypin miał rozmo- 
wę z Uołowinem. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
w środę w pałacu Taurydzkim. 

Petersburg, 2 marca. -— Dziś po po- 
łudniu komisya badała powtórnie 
gmach. Zupełna restauracya sali po- 
siedzeń będzie wymagała kilku tygodni 
czasu. Zapewne dana będzie drewnia- 


na sztukaterya. 

Sciany w sali Katarzyny są również 
popękane. 

Petersburg, 2 marca. — Katastrofa 


w pałacu Taurydzkim  zelektryzowała 
miasto. Prawie wszystkie dzienniki 
wydały dodatki nadzwyczajne. Prze- 
ciw administracyi pałacowej są wy- 
mierzone ostre zarzuty. Krążą pogło- 
ski, iż ki'ku urzędników z wydziału 
technicznego zostanie usuniętych ze 
swych stanowisk. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 2 marca. — Druga część 
wczorajszego posiedzenia wszystkich 
frakcyi parlamentarnych znów poświę- 
cona była sprawie taktyki, z powodu 
deklaracyi ministerstwa. Upór soc.-de- 
mokratów wywołuje rozdrażnienie, ale 
ci nietylko nie porzucają swego stano- 
wiska, ale jeszcze przysłali do trudo- 
wików delegacyę z propozycyą rozsta- 
nia się z epozycyą i przyłączenia się 
do rezolucyi soc.-demokratów o konie- 
czności odpowiedzenia na deklaracyę. 
Trudowicy odrzucili propozycyę. Wie- 
czorem pod przewodnictwem  wicepre- 
zydenta Bierezina odbyło się znów po- 
łączone posiedzenie wszystkich, bez wy- 
jątku, frakcyi opozycyjnych. Soc.-de- 
mokraci upór swój tłómaczą tem, że 
milczenie I nieumotywowane przejście 
do porządku dziennego po deklaracyi 
może być uważane za solidarność Dumy 
z działalnością ministerstwa. Socyaliści 
ludowi oświadczyli, że, wbrew wczoraj- 
szemu swemu zamiarowi stosowania 
się do większości opozycyi, pozostawia- 
ją sobie swobodę działania. Po długich, 
bezowocnych debatach, podczas których 
kadeci, w formie ustępstwa, propono- 
wali do niemotywowanego przejścia do- 
dać uzupełnienie, że Duma panstwowa 
pozostawia sobie prawo wrócenia do 


DZ DE N Nel R 


oceny działalności ministerstwa po tem, 
jak wniosek soe.:rewolucyonistów opu- 
szczenia sali podczas mowy s»c.-demo- 
kratów został odrzucony, posiedzenie 
zamknięto z tem. że ostateczne porozu- 
mienie się frakcyi dojdzie «la skutku 
po sprawdzeniu pełnomocnietw, podczas 
przerwy przed odczytaniem deklaracyi. 

Dziś komisya do spraw © stowarzy- 
szeniach znów zajmie się sprawą lega- 
lizacyi partyi Wolności ludu. 

Petersburg, 1 marca. — Trzecia część 
pracy w sprawie sprawdzania manda- 
tów poselskich została już ukończoną 
we wszystkich wydziałach. O godz. 
l-e) odbyła się narada prezydentów 
i sekretarzy wydziałów pod przewo- 
dnictwem Tieslenki; postanowiono na- 
stępujące przepisy wspólne: Duma pań- 
stwowa, a więc i wydziały mają pra- 
wo rozpatrywać przebieg wyborów we 
wszelkich ich okresach, nie zależnie 
od podanych skarg. Powodami kasa- 
cyi mogą być skargi nie anonimowe, 
oświadczenia ze wskazaniem  określo- 
nych nieprawidłowości, oraz oświad- 
czenia posłów o nieprawidłowościach, 
wykazanych przy sprawozdaniu wybo- 
rów. Podejrzenia o nieprawidłowość 
i nadużycia nie mogą być uważane za 
podstawę do kasacyi wyborów. Przyczy 
ną kasacyi może być nieprawomocność 
posłów, np. nieznajomość języka rosyj- 
skiego, poważne zboczenia od normal- 
nego charakteru człowieka i t. p. Na- 
rada postanowiła wnosić do  protokó- 
łów wszystkie wykryte nieprawidłowo- 
ści, informując Dumę o ważniejszych 
celem pociągnięcia winnych do odpo- 
wiedzialności. Następne posiedzenie 
zajmie się wyjaśnieniem moralnych 
przyczyn kasacyi, przekupstwa, ucisku 
administracyjnego it. d. Posiedzenie 
Dumy rozpocznie się jutro o godz. 11 
zrana. Frakcya soc. - deinokratyczna 
uznała za niemożliwe wyrzec sią po- 
wziętej rezolucyi odpowiedzenia na de- 
klaracyę ministeryalną. 


Katastrofa w pałacu Taurydzkim. 


Petersburg. 2 marca. — Dzis, o g. 
5-ej m. 40 Zrana, w pałacu Taurydzkim 
zawalił się sufit w sali posiedzeń Du- 
my. Belki, deski i tynk zasypały oko- 
ło 20 miejsc środka sali. Środkowy 
żyrandol został zupełnie połamany. Pa- 
nuje przypuszczenie, że zawalenie się 
nastąpiło skutkiem starości budynku. 
Nad salą posiedzeń umieszczone były 
maszyny wentylacyjne z dużemi koła- 
mi rozpędowemi, których ciężar, zda- 
niem śledztwa przedwstępnego, spowo- 
dował właśnie zawalenie się. Na miej. 
sce katastrofy przybyły władze sądowe 
i administracyjne. Wdrożono energi- 
czne śledztwo.  Korespondenci pism 
nie są dotychczas dopuszczani. 

Petersburg, 2 marca. Sala posiedzeń 
przedstawia straszny obraz zniszczenia. 
Zawaliło się prawie trzy czwarte sufi- 
tu, który pękł po środku i gruzem i 
tynkiem okrył poselskie miejsca lewi- 
cy, centrum i części prawicy. Mnó 
stwo krzeseł poselskich zdruzgotanych, 
około 800 zawalonych gruzami. Sku- 
tkiem zawalenia się sufitu uległ poła- 
maniu olbrzymi żyrando! środkowy, ja- 
ko też ucierpiały i dwa boczne. Gdyby 
katastrofa wynikła podczas posiedzenia 
Dumy, około 290 posłów zostałoby w 
gruzach pogrzebanych. Ca krok zau 
ważyć się dają olbrzymie kawały tyn- 
ku; niektóre kawałki ważą prawie 10 
funtów. Wszystkie trybuny, loże mi 
nistrów pokryte pyłem wapiennym, za- 
sypane gruzem i resztkami potłuczo- 
nych lampek. Wielu posłów z pod 
szczątków pulpitów wydobywa papiery. 
Fotografowie uwieczniają ten obraz 
zniszczenia, 

Petersburg, 2 marca.--5 powodu ka- 
tastrofy zawalenia się sufitu posiedzenie 
Dumy państwowej odbędzie się dzisiaj 
w sali ekaterynińskiej pałacu Tau- 
rydzkiego. Na żądanie większości pv- 
słów przed rozpoczęciem posiedzenia 
odprawione zostanie nabożeństwo dzięk 
czynne. 

Według zdania architektów, zawale- 
nie się sufitu wynikło z tego powodu, 
że przedtem w Sali posiedzeń mieścił 
się ogród zimowy i sala nie była opa- 
laną. Posiedzenia pierwszej Dumy 
odbywały się w lecie, sala więc też 
nie była opalaną, teraz zaś, pod wpły- 
wem ciepła, belki zmieniły swoją obję- 
tość i to, rzecz naturalna, spowodowało 
katastrofę, 


Posiedzenie z dnia 2 marca. 

Petersburg, 2 marca. — Posiedzenie 
Iozpoczyna się o godz. 11 m. 38 pod 
prezydyum Gołowina w sali ekatery- 
nińskiej. Na porządku dziennym stoją: 
1) sprawozdania oddziałów; 2) deklara- 
cya prezesa rady ministrów; 3) sprawy 
bieżące. Czernoswiłtow w imieniu kade- 
tów proponuje przerwanie posiedzenia 
i wybranie komisyi do zbadania spra- 
wy zawalenia się sufitu.  Stawiają 
wniosek terminowy: ponieważ nie moż- 
na zaręczyć, czy katastrofa się nie 
powtórzy, należy wybrać komisyę i 
wstrzymać obrady. Dołżenkow utrzy- 
muje, że pomimo szalonych wydatków 
na remont pałacu Taurydzkiego, sufity 
nie są mocne: może to było przewidy- 
wane, ale przewidywania te są okrutne. 
W śledztwie powinni bezwarunkowo 
uczestniczyć posłowie. Prezydyum po- 
winno zawiadomić ministra dworu o 
potrzebie znalezienia odpowiedniego do 
obrad lokalu. Musimy być pewni ży- 
cia. Jwaszczenko zgadza się z poda- 
nym wnioskiem, jeśli w sali jest nie 
bezpiecznie. Aleksinskij zabiera głos: 
„Przyszedłszy tu, nie się nie zdziwiłem. 
dowiedziawszy się o zawaleniu się sufitu 
w sali, gdzie siedzą przedstawiciele 
narodu. Sufity najmocniejsze są w 
ministerstwie spraw wewnetrznych i 
w departamencie policyi. Na prawicy 
rozlega się krzyk: „precz z nim“, (o- 
klaski. Prezydent prosi o spokój i o 
omówienie kwestyi przedłużania obrad. 
Krupienskij protestuje przeciwko insy- 
naacyom i dwuznacznikom. Prezydent 
przedstawia wniosek 30 posłów o prze- 
rwaniu dyskusyi. Wniosek prawie je- 
dnogłośnie zostaje przyjęty. Prezydent 
stawia pod głosowanie: 1) wniosek o 
odłożeniu posiedzenia (jednogłośnie zo- 
staje przyjęty) i 2) wniosek polecenia 
prezydyam wynalezienia lokalu i utwo- 
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rzenia komisyj śledczej (wniosek zosta- 
je jednogłośnie przyjęty). O godz. 12 
m. 15 posiedzenie zostaje zamknięte. 

Obecni byli: Stełypin, Szwanebach, 
Kaufman. Szczegłowitow, Szaufus i po 
nkończenin posiedzenia Stołypin wraz 
z Gołowinem oddalili się na narade. 

Petersburg, 2 marca. — Mowa Dol. 
żenkowa. Gmach Dumy powinien być 
oddany pud zarząd Dumy; w przeszłym 
roku, gdy byłem posłem, rzecz ta była 
już postanowiona ìi wybrano nawet spe- 
cyałną komisyę, która miała przyjąć 
gmach z rąk rządowej komisyi budo- 
wlanej. Ja byłem w komisyi, wybranej 
ze strony Dumy i komisya rządowa nie 
ukrywała przed nami, że sufit w sali 
posiedzeń jest niepewny, jak również i 
w sali na drugiem piętrze, gdzie mieści 
się lokal grupy trudowików i że może się 
zawalić, i już w przeszłym roku zbiera- 
liśmy się w tym lokalu z zachowaniem 
wszelkich możliwych ostrożności, na 
zebrania w tej sali dopuszczano zale- 
dwie 80—100 ludzi. A więc komisya 
budowlana wiedziała o złym stanie su 
fitów w sali posiedzeń i w innych lo- 
kalach. Na odrestaurowanie pałacu 
Taurydzkiego była wyasygnowana w 
roku zeszłym znaczna Suma, jeśli się 
nie mylę, 900 tys. rubli; wiadomo mi 
również, że ta suma okazała się niedo- 
stateczną i że była jeszcze asygnowana 
dodatkowa suma 110 tys.; ale komisya 
budowlana, wiedząc dobrze o stanie su- 
fitów w środkowej częsci gmachu, nie 
zwróciła na to uwagi; być może, że by- 
ło to zrobione z  wyrachowaniem, ale 
w takim razie rachuby te były okrutne; 
gdyby katastrofa wynikła podczas po- 
siedzenia, połowa Dumy... (hałas), prze- 
praszam Panów, jeśli się zanadto zaga- 
lepowałem; przemawiam, mając na wi- 
doku to, że budynek Dumy powinien 
przejść pod zarząd nasz, mam prawo 
żądać, aby przy przeprowadzaniu śledz- 
twa w sprawie zawalenia się sufitu i 
przy oględzinach gmachu byli obecni 
bezwarunkowo eksperci ze strony Du- 
my. QOpróez zbadania przyczyn kata- 
stroty, posłowie powinni mieć dozór 
nad przyprowadzeniem do porządku 
wszystkich części gmachu, w celu za- 
bezpieczenia nas od tego rodzaju wy- 
padków. Niechaj prezydyum oznajmi 
ministrowi dworu o konieczności nasze- 
gu udziału w dozorze przy odrestauro- 
wywaniu pałacu, jako też w śledztwie 
co do przyczyn wypadku; obecnie po- 
siedzenie powinno być przerwane. 

Kapustin. W takich warunkach po- 
siedzenie Dumy nie może się odbywać. 
Jestem za wnioskiem kadetów, aby 
Duma przerwała pracę i prosiła prezy- 
dyum, aby wraz z posłami, posiadają- 
cymi wiadomości techniczne, zbadała 
przyczyny katastrofy i przedsięwzięła 
odpowiednie środki, aby Duma mogła 
zbierać się bezpiecznie w innem miej- 
seu. (Długotrwałe oklaski). 

Twaszczenko. Należy wyrazić naj: 
głębszą wdzięczność prezydentowi; on 
zrozumiał, że nasze prace nie mogą 
być przerwane i zgromadził nas tutaj; 
przypomnijmy sobie twierdzenie Piotra 
W.: „strata czasu równa się śmierci“. 
Proponuję kontynuować posiedzenie. 

dleksinskij. Proponuję wyszukanie 
najmocniejszego budynku w Petersbur- 
gu, choćby to był gmach departamentu 
policyi, rady miejskiej lub innych in- 
stytucyi i tam wznowić bezzwłocznie 
posiedzenia; naród oczekuje, co powie- 
dzą jego przedstawiciele; jeśli naród się 
dowie, że nad posłami zawalają się su- 
fity, potrafi wyciąguąć z tego faktu od- 
powiednie wnioski. 

Krupienskij. Ponieważ są osoby, 
które nie mogą słuchać takich dysput, 
więc posiedzenie nie może być kon- 
tynuowane; ja nie chcę rozumieć niz- 
kich insynuacyi, niesprawiedliwie roz- 
siewanych pod czyimś adresem, (hałas) 
Przewodniczący dzwoni. Bezwątpienia 
my znajdziemy lokal z którego usły- 
szy nas naród rosyjski: tam nie bę- 
dziemy bawić się w dwuznaczniki, lecz 
zabierzemy się do pracy. (Hałas. 
kłaski ze strony prawicy). Po krótkich 
przemówieniach Szułgina, Bogdanowa 
i Bulata, preżydent oświadczył, że 
podany został wniosek o przerwaniu 
dyskusyi i że on poddaje go pod gło- 
sowanie. Duma jednogłośnie uchwala 
przerwanie dyskusyi, prócz Iwaszczenki. 

Kierownictwo w sprawie śledztwa 
z powodu katastrofy powierzono pro- 
kuratorowi petersburskiej izby sądowej, 
Kamyszańskiemu. 

Po dziękczynnem nabożeństwie, od- 
prawionem w pałacn Taurydzkim z po- 
wodu uniknięcia niebezpieczeństwa, od- 
było się nadzwyczajne posiedzenie zje- 
dnoczonej grupy umiarkowanych i pra- 
wych. Na posiedzeniu tem mówcy na- 
padali na kadeta Dołżenkowa i soc.- 
dem. Aleksinskiego za insynuacye, któ- 
rych ci ostatni dopuścili się w swych 
przemówieniach na dzisiejszem posie- 
dzeniu z powodu wynikłej katastrofy; 
mówcy ci wyrażali swoje oburzenie z 
powodu nieustającego teroru w pań- 
stwie i wyrażali obawę, że wszystkie 
wysiłki umiarkowanych nie będą mo- 
gły skierować Dumy na drogę pracy 
i zadośćuczynienia potrzebom narodu. 
Podczas narady zwrócono się do po- 
słów od wlościan, prosząc ich, aby wy- 
jaśnili towarzyszom swym z lewicy, że 
niezbędne jest zaprowadzenie pewnego 
porządku w Dumie, a nie kroczenie w 
ślad ludzi, którzy rzucają bomby lub 
wszczynają rozruchy; w takich warun- 
kach Duma może stać się katedrą re- 
wolucyjną, a na to nie może się zgo- 
dzić ani rząd, ani umiarkowani. Ze- 
brani na naradzie posłowie postanowili 
zainterpelować rząd w sprawie cią- 
głych aktów terorystycznych i rozru- 
chów w uniwersytetach. 

Naznaczone na 2 marea posiedzenie 
Rady państwa, w celu wysłuchania de- 
klaracyi rządu, uległo zmianie. 

Po zamknięciu posiedzenia prezydent 
zaproszony został do pawilonu mini- 
strów. W pawilonie znajdował się Sto- 
łypin i ooecni na posiedzeniu Dumy 
ministrowie. Po krótkiej naradzie u- 
chwalono usunąć tynk z pozostałej 
części sufitu, zakryć cały sufit płótnem 
żaglowem, co umożliwi rozpoczęcie po- 
siedzeń w środę, 7 inarca. 


Kazań, 1 marca. — W  kwestyi po- 
głosek, rozpowszechnianych przez prasę 
o sprzedaży i kupnie dziewczyn tatar- 
skich w tietiuszskim pow., wyjaśniło się 
co następuje: 20 lat temu  przesiedlił 
się z tietuszskiego pow. da gub. sta- 
wropotskiej Tatar Szarapudniow, pośre- 
dniczący w zawieraniu małżeństw. We- 
dług jego słów, kałym (okup) za na- 
rzeczoną w gub. stawropolskiej dosięga 
500 rb., kiedy tymczasem w pow. tie- 
tiuszskim ogranicza się kilkoma rubla- 
mi. W jesieni 1906 r. wyjechało do 
gub. stawropolskiej kilka Tatarek w ce- 
lu wyjścia zamąż. Stąd powstały po- 
głoski o handlu dziewczętami, wywoła- 
nym wskutek głodu, kiedy tymczasem 
Tatarki wyjechały do siawropolskiej 
gub. jeszcze w jesieni, kiedy niedosta- 


tek nie dawał się jeszcze tak bardzo 
uczuwać. 
Gazeta „Kazanskij Telegraf“ zamie- 


ściła list otwarty, opatrzeny podpisami 
grupy studentów uniwersytetu z prote- 
stem przeciwko wiecowi z udziałem o0- 
sób postronnych i gwałtowi przeciwko 
mówcom, występujący przeciwko straj- 
kowi. Grupa podaje do wiadomości, 
że nie ma zamiaru stosować się dv u- 
chwał wiecu. 

j iBachmut, 1 marca. — Wezoraj, 0 go- 
dzinie 6 wieczorem, dyrektor szczeTbiń- 
skich pokładów kruszcowych, Wichten- 
sztein, oglądając browning, zapomniał 
opuścić bezpiecznik. Włożywszy Tre- 
wolwer do kieszeni, dyrektor powstał 
z siedzenia, wskutek czego nastąpił 
wystrzał. Kula, przeszywszy, biodro wy- 
szła karkiem. Wichtensztein wyzionął 
ducha. 

Petersburg, 1 marca. — Zmarł  czło- 
nek Rady państwa, Szydłowski, który 
wybrany był do komisyi skarbowej w 
charakterze sprawozdawcy budżetu pań- 
stwowego; był on także w roku 1905 
prezesem komisyi, powołanej do zajęcia 
się bytem robotników. 

Naczelnik miasta Petersburga wy- 
dał następujące rozporządzenie: „Z po- 
wodu prób urządzania w fabrykach 
mityngów, na których uczestniczą 0- 
suby postronne i wygłaszają mowy, 
dotyczące  kwestyi politycznych, o- 
świadczam, że zebrania robotnicze są 
dozwalane jedynie za każdorazowem 
zezwoleniem władzy i mogą być zwo- 
ływane li tylko w celu obrad nad 
kwestyami dotyczącemi wyłącznie spraw 
robotniczych. Nielegalne zobrania są 
wzbronione i administracya fabryczna 
powinna przedsięwziąć odpowiednie 
środki, zapobiegające takowym. Jeśli 
jednak środki te nie okażą się skute- 
cznymi, wtedy winni przekroczenia 
wspomnianych przepisów będą  pocią- 
gnięci do odpowiedzialności na zasa- 
dzie ustawy o ochronie nadzwyczajnej, 
a przedsiębiorstwa zostaną zamknięte*. 

Petersburg, 1 marca. — W „Nowom 
W remieni*, z dnia 1 marca, pojawiła 
się wiadomość, że w dniu 28 lutego 
uwolniony został ze służby na rozkaz 
Najwyższy i oddany pod sąd za bez- 
czynność władzy ks. Gagarin, dyrektor 
instytutu politechnicznego; oprócz niego, 
został pociągnięty do odpowiedzial- 
ności sądowej, zarząd instytutu składa- 
jący się z 4 dziekanów i prof. Stanie- 
Fwicza. Wiadomość ta jest prawdziwą 
jedynie co do uwolnienia Gagarina, 
wszystko inne nie odpowiada rzeczywi: 
stości. 4 powodu oznajmienia mini- 
stra spraw wewretrznych, że przy re 
wizyi w internacie instytuekim wykry- 
to nieporządki i nadużycia, minister 
handlu, mając dane do pociągnięcia do 
odpowiedzialności na zasadzie 389 art. 
osoby zarządzające, internatem, t. j. 
dyrektora Gagarina, dziekanów i pro 
fesorów: Lessinga, Boklewskawo, Szat- 
lena i Staniewicza, przed oddaniem 
sprawy w ręce sędziego śledczego na 
zasadzie 1089 art. kodeksu karnego. 
uwiadamiając zarząd o co został obwi 
niony, zażądał wyjaśnień, jakie środki 
były przedsiębrane w celu utrzymania 
porządku przed rewizyą i po takowej, 
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użyciom. 

Petersburg. 1 marca. — Ministerstwo 
handlu udzieliło pozwolenia na, urzą- 
dzenie w Odesie r. b. zjazdu przedsta 
wicieligiełd, znajdującychsię w Rosyipo- 
łudniowej. 

Departament rolnictwa projektuje u 
rządzenie zjazdu rosyjskich hodowców 
owiec. 

Ustawa, przedstawiona przez radę 
admiralicyi o zamianie zarządu inży 
nierów okrętowych na urząd wojenny, 
została zatwierdzoną. Minister wojty 
w okólniku swoim zaznacza, że w cza- 
sie objazdu wojskowych okręgów przez 
generała lejtenanta Zarubajewa wyszło 
na jaw niedostateczne przygotowanie 
oficerów do nauczania żołnierzy. Zol- 
nierze zmuszeni są uczyć się Wszy- 
stkiego na pamięć bez zrozumienia 
przedmiotu. Dlatego minister poleca 
wydziałom wojennnym wpajanie w o- 
ficerów przekonania, że wychowanie i 
nauka żołnierzy jest najpierwszym ich 
obowiązkiem i w tym celu oficerowie 
powinni zbliżyć się do żołnierzy, aby 
poznać ich charakter i stać się ich 
kierunkiem nietylko teoretycznie. 

Sewastopol, 2 marca. —Porucznik Ie- 
wandowski prosi o zaprzeczenie pogło- 
skom, rozpowszechnianym o jego osv- 
bie z powodu zamachu na pułkownika 
Dumbadze. Według słów Lewandow- 
skiego z jego mieszkania nikt nie strze- 
lał; z dwóch rewolwerów, znajdujących 
sie w jego mieszkaniu, jeden był zu- 
pełnie nowy i nikt z niego nigdy je- 
szcze nie strzelał, drugi, kieszonkowy 
system „Monte Christo“, z którego 
strzelano półtora roku temu. Nie było 
również rozkazu odstawienia poruczni- 
ka do rozporządzenia k mendanta Se- 
wastopola. Mieszkanie porucznika, po- 
dobnież jak inne otaczające, jest zni- 
szczone. 

Petersburg, 1 marca. — W soborze 
Petropawłowskim przy grobie Cesarza 
Aieksandra Il, odbyło się nabożeństwo 
żałobne, na którem znajdowali się po- 
słowie; przybyli przedstawiciele wszy- 
stkich partyi prawicy, obecnych było 
70 osób. Posłowie złożyli na sarkofa- 
gu wieniec z żywych kwiatów z na- 
pisem na wstęgach: „Cesarzowi Oswo- 
bodzicielowi — posłowie drugiej Du- 
my“. Przedstawiciele ambasady bul- 


garskiej złożyli na grobie wieniec lau- 
rowy z napisem na wstęgach żało- 
bnych: „Cesarzawi Oswobodzicielowi— 
wdzięczni Bulgarzy*. 

W roku 1906 wszystkie komisye rol- 
ne rozporządzały sztabem geometrów, 
składającym się z 200 osób. W roku 
bieżącym zamierzono powołać jeszcze 
300 nowych geometrów. 

Elizawetgrad. 2 marca. — Dzień u- 
e spokojnie. Nowych zaburzeń nie 
yło. 

Moskwa, 2 marca. — Ruch tramwa- 
jowy do parków uwarowskiego i po- 
krowskiego został przywrócony. Tram- 
waje będę kursowały li tylko w dzień, 
ponieważ zarząd obawia się wypuszczać 
ich wieczorem. 

Wieczorem w przedsionku teatru 
Wielkiego, aresztowano kobietę, mają- 
cą wygląd Żydówki, zauważono bo- 
wiem, że śledziła ona naczelnika mia- 
sta. Znaleziono przy niej brauning, na- 
bity zatrutemi kulami. 

Skopin, 2 marca. — Około stacyi To- 
pili kolei Riazańsko-Uralskiej rozbił się 
pociąg towarowy. Chłopi z poblizkich 
wiosek zbiegli się w liczbie 2,000 osób 
i zaczęli rabować wagony. Rabunkowi 
zapobiegł przybyły na miejsce katastro- 
fy oddział kozaków. 

Kostroma, 1 marca. — W gub. ko- 
stromskiej tu i owdzie rozpoczęły się 
rozruchy wśród robotników z powodu 
podrożenia mąki. Gubernator, chcąc za- 
żegnać konflikt na drodze pokojowej, 
wyjeżdżał do robotników i rozmawiał 
z nimi. Ceny na mąkę zostały zniżone, 
wskutek czego nastąpiło porozumienie 
pomiędzy kupcami zboża i robotnika- 
mi; niemniej jednak agitatorzy nie 
przeoczyli nadarzającej się sposobności 
podburzania tłumów. To też w niektó- 
rych miejscowościach wydarzyły się 
pojedyńcze akty gwałtów i pogromu 
sklepów. 

W Puczeżu, w pow. jurjewskim, pod- 
czas targu, z tłumu poczęto strzelać 
do kozaków, przyczem zabito jednego 
konia, raniono dwa inne; w odpowie- 
dzi kozacy zabili dziesięć osób; również 
znajdują się ranni. 

i 1 marca. — Pięciu uzbro- 
jonych Życów zrabowało kantor ban- 
kierski Trachtenberga na sumę 2,672 
ruble. 

Sewastopol, 1 marca.—Stan zdrowia 
generała Nieplujewa  zadawalniający, 
chociaż z powodu kontuzyi nogi nie 
może jeszcze opuścić łóżka. Śledzwo 
wykazało, że na minutę przed zama- 
chem tą samą drogą pomyślnie prze- 
jechał do pałacu generał Kołosow. Oczy- 
wiście, przestępcy doskonale wystudyo- 
wali pojazd i konie Nieplujewa. 

Elizawetgrad, 1 marca.—Spokój zapa- 
nował. Magazyny otwarto. Poliemajster 
ogłosił, że wszelkie próby zakłócenia 
porządku będą tłumione najsurowszymi 
środkami. 

Moskwa, 1 marca. — Dzisiejszej nocy 
sąd połowy rozpatrywał sprawę studen- 
tów uniwersytetu moskiewskiego: Cze- 
botarewa, Nowickiego i Bezrodnieckiego, 
oraz byłego urzędnika z wydziału poczt 
i telegrafu, Owsiannikowa, oskarżonych 
o zabójstwo policyanta Goryna w nocy 
na dzień 27 lutego. Wszystkich czte- 
rech skazano na karę śmierci przez 
powieszenie. Wyrok został wykonany 
nad ranem. 

W lokalu posiedzeń monarchistów 
odbyło się nabożeństwo żałobne za Ce- 
sarza-oswobodziciela w obecności człon- 
ków Związku rosyjskiego i partyi mo- 
narchicznych. 

W soborze archangielskim, w obe- 
cności przedstawicieli władzy, odbyła 
się msza i nacożeństwo żałobne za 
Cesarza Oswobodziciela. 

Wyborg, 2 marca.—O godz. 9 wieczo- 
rem rozpoczną się w całej Finlandyi 
wybory posłów do pierwszego sejmu. 
Wybory będą się odbywały na pod- 
stawie powszechnego prawa wybor- 
czego. 


Sofia, 2 marca. — Morderca Petkowa 
zeznał, Że dokvnał przestępstwa pod 
wpływem agitacyi prasy opozycyjnej, 
jako też z powodu rozpaczliwego stanu 
majątkowego. Podczas narady ze współ- 
uczestnikami omawiano kilkakrotnie 
plan morderstwa, nadto było uchwalo- 
ne zamordowanie ks. Ferdynanda lub 
prezydenta ministrów. Śledztwo rządo- 
we wyjaśniło, że pewien związek z mor- 
derstwem miały elementy soc.-dem. z 
grona studentów, którzy urządzili przed 
teatrem demonstracyę ks. Ferdynando- 
wi. Kilku studetów aresztowano. 

Londyn, 2 marca. — Według donie- 
sień Agencyi tel. Reutera ostatecznie 
uchwalono, że kwestya rozbrojenia bę- 
TA omawianą na konferencyi w Haa- 
ze. 

Waszyngton, 1 marca. —Zarząd szkół 
w San-Francisko telegraficznie zawia- 
domił Roosevelta, o skasowaniu rozpo- 
rządzenia, wydanego w celu oddziele- 
nia uczni japonskich od reszty uczącej 
się młodzieży. Roosevelt podpisał dzi- 
siaj dekret, na mocy którego zyskuje 
siłę artykuł dodatkowy do prawa o e- 
migracyi, wzbraniający wydawania pa- 
AWA emigracyjnych kulisom chiń- 
skim. 

Londyn, 1 marca. — W izbie gmin 
na interpelacyę Smithona co do pertra- 
ktacyi rosyjskich w sprawach perskich, 
Reynyman oznajmił, że pertraktacye te 
nie doprowadziły jeszcze do żadnych 
rezultatów. Następnie Irlandczyk, Ho- 
gow, wnosi rezolucyę, żądającą skaso- 
wania praw wyjątkowych, dotyczących 
Irlandyi. Irlandzki prokurator gene- 
ralny, Cherry, oznajmił, że teraźniejszy 
gabinet postanowił nie stosować w przy- 
szłości praw wyjątkowych. Od czasu 
zastosowania w Irlandyi praw ogólnie 
obowiązujących, zmniejszyła się zna- 
cznie liczba przestępstw na tle agrar- 
nem i zapanował nastrój pokojowy. 
Sekretarz stanu oznnjmił, że rząd przy 
pierwszej spcsobności skasuje prawa 
wyjątkowe, a tę sesyę korzystniej będzie 
poświęcić sprawom reformy zarządu 
miejscowego w Irlandyi. Rezolucya Ho- 
gowa została przyjętą większością 152 
gł. przeciwko 88. 


Ala 


Nr bl 


Ostatnie wiadomości. 


Z francuskiej rady gabine'owej. Rada 
gubinetowa zgodziła się na ośwnulcze- 
nie ministra V vianiepo w sprawie je- 
dnodniowego odpoczynku w tygodunu 
O wiadczenie to zamierza minister Vi 
vani wvglosić webe delegatów lewicy 

Munir-pasza w Belgradzie. 4 Be gra 
du tek gra ują, że poseł  Munir pasza 
przejęty był d. 10 b. m. na prywatnej 
awdyeneyi u króła Piotra, ktoremu wrę- 
czył wlasnoręczne pismo sułtana. 

Nikaragua i -onduras. Z San Salva- 
dur donoszą. ze oddział wojska nika- 
raguajskiego napadł na oddział kawa- 
leryi rzeczpospolitej Honduras, stojący 
w Tuguare, ale po trzygodzinnej walce 
Został pobity. 


Z życia prowincyi. j 


Pogrzeb ś. p. Stanisława hr. Grochol 
skiego. 

W d. 21 lutego w Monachium zrnari 
po ciężkich cierpienia h Stanistaw hr. 
Grocholski, abywatel z Podola, właści 
ciel dóbr Pietniczany. Cios ten głębo 
ko odczuła nietylko rodzina, icez i kra 
cały, który utracił w s. p. Stanisławie: 
hr. Grocholskim jednego z najzacniej- 


$. p. hr. Grocholskiego przywieziono z 
Monachium do majątku Pietniczany, 
gdzie spoczęły w kaplicy pałacowej na 
kutafalku, wśród powodzi kwiatów i 
mnóstwa świateł. Przy zwłokach od- 
prawiane były msze. W d. 1 marca 
odbyło się przeniesienie zwłok do Strzy- 
Żawki, majątku brata nieboszczyka hr. 
Tadeusza OGrocholskiego i złożenie w 
grobach rodzinnych. Po Mszy świętej, 
odprawionej przy zwłokach w kaplicy 
pałacowej, złożono zwłoki ś. p. Stani- 
sława hr. Grocholskiego na urządzo- 
nym  karawanie, okrytym  całunem. 
Trumnę przytrzymywało kilku gajo- 
wych w żałobie z lasów p etniczańskich 
i kilka osób ze służby pałacowej. Kon- 
dukt pogrzebowy wyruszył w stronę 
Winniey, do winnickiego kościoła pa- 
rafialnego, w którym miała być odpra- 


wiona uroczysta Msza żałobna przy 
zwłokach. 
Zwłoki do kościoła parafialnego w 


Winnicy eksportował ks. 
sławski, dawny przyjaciel 


prałat Sei- 
rodziny hr. 


Grocholskich, proboszcz kościoła św 
Katarzyny w Petersburgu. specyalnie 
przybyły na pogrzeb do Pietniczan. 


Na trumnie widniał wieniec od rodzi 
ny i od oficyalistów z dóbr $. p. Stanisła- 
wa hr. Grocholskiego. Wiele innycn wień- 
ców, złożonych ku oddaniu ostatniej czci 
zmarłemu, umieszczono na wozie, 0- 
krytym całunem. 


rodu bracia Stefan i Włodzimierz“, 
„Jadwiga, Władysław, Zofia, Anna, Ta- 
deusz, Jan, Helena Brzozowscz*, „Za- 
cnemu obywatelowi redakcya „Dzien- 
nika Kijowskiego“,  „Fryderyków*, 
„Swemu nieodżałowanemu i kochane- 
mu koledze Rada podolskiego Towa- 
rzystwa Rolniczego*, „Podolskie Towa- 
rzystwo Rolnicze dożywotniemu człon- 
kowi*, „Wieczny odpoczynek racz mu 
dać Panie*, „Gubernialny komitet wy- 
borczy ziem podolskich swemu  nieod- 
żułowanemu prezesowi“, „Od gajowych 
lasów  pietniczańskich*, „S. p. Stani- 
sławowi br. Grocholskiemu od Józefa 
Trzeciaka*, „Najdroższemu opiekunowi 
od wdzięcznego Tola“, „Od kamienie- 
ckiego syndykatu rolniczego“, „Od 
wdzięcznej szlachty z Michałówki* i 
inne. Za tramną szła zbolała wdowa. 
prowadzona przez syna, hr. Zdzisława. 
córki nieboszczyka, bliższa  odzina, 
krewni, znajomi i przyjaciele, licznie 
przybyli oddać ostatnią posługę Ś. p. 
Stanisławowi hr. Grocholskiemu. 

Na spotkanie konduktu wyszedł du- 
chowny prawosławny ze wsi Pietniczan 
na czele niesionych chorągwi i odpro- 
wadził orszak żałobny do granicy Pie- 
tniczan. Na granicy miasta Winnicy 
oczekiwała winnieka straż ogniowa, o- 
chotnicza, która, oddawszy honory zwło- 
kom, złożyła na trumnie wieniec i pel- 
niła przy trumnie straż honorową. 


ścioła. Oficyaliści z dóbr zmarłego wzięli 
na barki trumnę ukochanego praco- 
dawcy i wnieśli w podwoje Kościoła 
kirem obitego. Wśród tysięcy świateł 
jarzących spoczęły na katafalku zwłoki 
ś. p. Stanisława hr. Grocholskiego, du- 
cnowieństwo zaś rozpoc ęło pienia Ża- 
łobne, przy hocznych ołtarzach odpra- 
wiono dwie Msze, a przy ołtarzu głó 
wnym celebrował Mszę żałobną w, a- 
systencyi dwóch księży, ks. prałat Sci- 
sławski. O godz. 1 po południu wy- 
ruszył kondukt w strong Strzyżawki. 
Eksportował ks. kanonik Gromadzki z 
Żywmierza. Wolno posuwał się kara- 


wan ze zwłokami, a za nim szły ma- 
sy ofieyalistów i włościan, którzy tłu- 
mnie spieszyli za zwłokami, by oddać 


ostatnią posługę zacnemu pracodawcy, 
opiekunowi i dobroczyńcy. 

Po drodze spotykał kondukt ducha 
wny prawosławny na czele chorągwi i 
odprowadził kondukt do mostu na Bo- 
hu. Na spotkanie wyszły ze Strzyżaw- 
ki cechy z kościoła katolickiego i, 
oddawszy honory zwłokom, przyłączy- 
ly się do orszaku pogrzebowego, który, 
przeszedłszy przez Strzyżawkę. skietn- 
wał się ku „Skale”, w której w wyku- 
tym groboweu, gdzie mieszczą się gro- 
by redzinne. złożono zwłoki ś. p. Sta- 
nisława hr. Grocholskicgu na wieezny 
odpoczynek po tylu dniach trudów i 
pracy. Zgasł człuwiek, bojownik pra- 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 
—-|;|-- 
(Z pien : od karespondentun:). 


— Kaplica ów. Mikołaja w Żytomierzu. We 
wczorajszym numerze podaliśmy za «Gol, Woł.», 
że duchowieństwo dyecezyalne rzymsko katolickie 
odstępuje kaplicę św. Mikołaja katolikom rosyj- 
skim i że w kaplicy tej będzie odprawiane na- 
bożeistwo i wygłaszane kazania w języku ro- 
syjskim. 

Ubecnie z najkompetentniejszego źródła otrzy- 
mujemy sprostowanie, iż notalka «Gałosa Wol.» 
od poczatku do koncu jest klamstwom. 

Biała-Cerkiew. Na mocy plenipotencyi, da- 
uej przez zarząd Folskiego Towarzystwa cOświa- 
ta.. upoważniajacej do zebrania walnego zgro- 
madzenia w celu założenia miejscow: j białocer- 
kiewskiej tiii Fowarzysiwa. p. Wł. Malewski 
zwoluje na d. 4 marca na godz. 2 po poludniu 
do sali Klubu białocerkiewskiego walne zgroma- 
dzenie. którego porządek dzienny bedzie: 1) Za- 
galenit posiedzenia; 2) Wybór przewodniczące- 
¿o „gromadzenia I sekrelaczy; 3) Wybór człon- 
ków zarządu i komisyi rewizyjnej 


NADESŁANE. 


W ambulatoryum przy lecznicy „chirurgiczne 
i terapeutycznej“ (Bulwar Biblkowski Nr 4. telef 
1394) od 5—3 uudz. po poł. ordynują następujący 
lekarze: 

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina. Ci_ 
chocki, Holfninn, Knotle, Nowaczek, Pieakowski 
Ruszezżyc, Sochacki, Peszyński i „Januszkiewicz. 

Ch. chirurg.-- d-rzy: Antoniewicz. B. Kozłow- 
ski. Łążyński i Stanisławski. 


Gh. nerwowe—d-rzy: Rozincew, Jzumkow, Tu- 
łiszkowska i Weller. 

Ch. kobieca — d-rzy: Chomiakowa i Pietkie- 
wicz. 

Ch. eczu — d-rzy: M. Kozłowski, Rumszowicz 
Sekołowski i Leontowicz, 

Ch. skóry 1 wener. — d-rzc: Waryński. Ko 
waliński i Rejze. 

Ch. gardła, uszu i noga—dr Turski. 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy 
konpwa rozbiory chemiczno-inikroskopówe ana) 
lizy). 


Giełda petersburska. 

2 marca 1907 r. 
4, Państwowa rentu . . I = 78,4 
41/20/79 Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk, 103 1--111/, 


50/0 pożyczk prem. 1864 r. . 338 
e „ 1866r. . 238 

50/, obl. prem. Szlach. Banku > 29914 
Akcye Petersbursk, Międzynar. Komere. 109 
„  Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. HỌ 


» Rosyjsk, dia Handlu Zew. 362 
„n T-a Odlewni stali „Sormomwo”. 


„ Bransk. Relsk. Fab. . . 
y Futiiowsk. . . . 103 
„ Bakińsk. T-a Naftos. AF: — 
+ Naft. T-a Br. Nobel. . 9700 -9800 
„  Naft i Handl. T-a Mzntaszewiko. 150 
„  Petersb. Prywat. i Komin 145 
o pea T-a Żogl. po Dnieprze. — 
A łasuak ~- . . 295 
5%, 1 KYRA SAD: pm Maa 
R r. 5 SGL 


Ojo świaćeeiwa włosciańskie "AAC 
Usposobienie z papierami  dywidendowenmi 
i funduszami bezczynue: z promiówkami ospale. 


REDAKTOR I WYDAWCA 


wdy i działalności społecznej: 
Cześć Jego pamięci! 


— 


szych ludzi, jednego z najczynniejszych 


Na wstęgach złożonych wieńców wi- 
i najlepszych obywateli kraju. Zwłoki 


Wśród odgłosu dzwonów pogrzebowyci: 
dniały napisy: „Nieodżałowanej głowie 


í _Ch. dziecin.--d-rzy: Karnicki, Nowiaski, Obni 
zbliżył się orszak pogrzebowy do ko- Ś 


ski. | 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Do sprzedania majatek w gub, kij. 
PRAWDZIW pow. kaniowskim, 530 dz. z piękną raydo zozległym widokiem na Dniepr, 


| Niniejszem zawiadamiam Szanowną Publiczność, że przywieziono na 


KONTRAKTY  "wyvorze' 


T-wo Akc. 


663—10—38 [5] 5 wiorsty od Kaniowa, 25 wiorst od kolci, w bliskosci 3-ch fabryk. Potrzebne 
tą SARPINKI SARATOWSKIE 5o tys. rubli na hipotekę (pod zakładną tegoż mająt.) Zwracać się do p. Lus 
dwika Jankowskiego, pocz. Rzyszczów, gub. kijew., wieś Pije lub Ki- 


jów, Hotel-Continental Nr 58 R1089 


(his Magaya T, Komarowa Kroati i 4 


Poleca: herbatę, kawę. kakao, tłokna. cukierki i czekoladę firm kra- 
jowych i zagranicznych. Kawa świeżo palena, może być mielona przy pomo- 
cy elektryczności w obeeności kupującego. Przy kupnie wyżej wymienionych 
towarów potrąca się 15% rabatu gotówką, lub 20% rozmaitymi towarami: bron- 


rozmaitych najnowszych zm zz | M VA [= 
wzorów na sezon 1907 r. f> — (© md a'* 
bm- 3 lem | (Wa ws ik 


znanego fabrykanta 
z damskie i + męskie z prawdziwej sar 
Pończochy dziecinne Skarpetki pińskiej przędzy kręconej. 
UWAGA. Uprasza się pp. kupujących zwracać uwagę na dokładny 
adres i nie porównywać moich magazynów z innemi. A 
l-szy magazyn. Dom koatraktowy 1-sze piętro, 2-gi pokój z lewej strony. 


„Wł A. Doliński” 


Kijów, Funduklejowska Nr 5. 
poleca: 


2gi magazyn. Dom kontraktowy w sali głównej na ?2-iem piętrze. zy, meble bambusowe, rzeczy platercwane, serwisy japońskie i chińskie, para- 
przejście środkowe, lewa strona. Ceny [abryczne. wany, ekrany cte 837 —10—8 

825-3 3 Z szacunkiem fabrykant E. E. Mayer. 3 Najstarsza Mł d ł P k student politechni- 

4” MIO y CZIOWIGK xi we *riedhergu 

FR Fabryka pancer-;., odbyciu ciężkiej choroby nie ma 


kształcenie się i 


nych ogniotrwałych kas|;podków na dalsze 
zwraca się do rodaków z prośbą 0 u- 
możliwienie mu ukończenia studyów 


» : | 
8. Zwierzchowskiego s: | | 
udzieleniem pożyczki, którą zwróci. 


w Kijowie, Kreszczatik 8. | [nformacye w red. „Dzien. Kijow.* 


k/ : > ‘aram + aeg = 
TA "i AAF BE T «w: ` 


p m ea HMM 


REDE: . 


maszyny do szarowania i 


przer 


= LASS sk. sk: 


ywania buraków, dają- 


ce 50), oszczędności (w porównaniu z pracą rę- 


czną) i nadzwyczaj równą przestrzeń między bu- 
rakami, które po przerwaniu maszyną moga czekać 
dłużej na pracę ręczną bez uszkodzenia. 


2bk metry cena 240 rb. 


KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA 


— 


Siewniki rzutowe Patent Bermana 


Siewniki rzedowe uniwersalne 
Rud. Sakka. 


Najnowszej konstrukeyi, najtrwalsze, najstaranniej zbudowane, najdokładniej 
si jące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich, z ra- 
dlicumi rurepejskiemi lub angło-amerykańskiemi. 
Wislorzędowe maszyny RUD SAKKA do szarówki i przerywania b raków, z 

wystawy Berlińskiej 1906 roku. 


Polecają ze składu i przyjmują za- 
mówienia 


576—20—13 


Jedyni Reprezentanci 


Noe 


H 


J. SUSK 


Kantor: Kreszczatik Nr 4l—Telefonu Nr 265. 
POLECA: 


Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny 


Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy- 


tzymałością na rozerwanie 85 k? 
długości 800 m/m. 


Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów 


zagranicznego. 
Płyty betonowe na trotuary. 


przy szerokości paska 100 m;m i 


tekturowych wyrobu 


Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi. 


Rury betonowe—różnych wymiarów. 


Karbolineum—środek przeciw grzybowi drzewnemu. 


Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów 
z długoletnią gwaraneyą oraz krycie dachów 
tekturą klejoną na 2 1 3 warstwy klebermasą: dachy tak wykonane mo- 


żna nazywać wiecznymi.—Materyały 
we i rzetelna, ceny umiarkowane. 


tekturą 
„Holtz-Cementem*, czyli 


wyborowe, wykonanie robót termino- 
(= == 


BMS Uwadze wyjeżdżajacych na letnia mieszkania, zagranicę i t. p. 


pozew NPD 


== „BRM 


Meble 


zapranitznyh i własnych warsztatów, 


40, Kreszczatik 40, 


Na wystawie w Bruksgeli—-1905 roku w 


groda-—Grand-Prix. 


0000 


= Siewni 


© kontinans 7-0 i 0-0 rzędowe bl 


ań 


© 
© 


posiada gotowe 


skład maszyn rolniczych 


969—5—1 


i „Francuskie Trico"! 


| ciemno-szare. 


sq 
urakiy © Przesyłka na rachunek knpującego, ule 


Telefonn Nr 1581. 
133-—20—2 


0 F 
iD z Av! EE E ak. tanali nie, peleryny, 
Wygodne dia kupujących  Zakopiańskie Eiki Wielki wybór 
iu Karoliny Ustupskiej. Warszawa. No- 
RE Nr 46. Wysyła pocztą. 


hurtem i detaliczniell! 
Bardzo dobry 
i moeny materyal na eleganckie i soli- 


|dne męskie jesi nne i zimowe kostiu-| 


my. olor: czarne tło, przetykane w 
nowomodne Sziie 


w dwóch gatunkach za 5 rb. 25 kop. 
i gatunck „prima“ za 6 rb. 50 kop. 
„Angielskie Trico“! Takiż materyał 


co*, tylko w lepszym gatunku, odcinek 
4!/, arsz. za 8 rb. 75 kop. i najlepszy 
gatunek K. za 10 rb. 60 kop. 

Przy zamówieniu 3-ch, lub więcej od- 
cinków dodajemy potrzebną do tych 
kostiumów pudszewkę zupełnie 

SE DARMO. a 

Zapakowanie na rachunek fabryki. 


jeśli kupujący jednocześnie z zamówie- 
niem posyła i pieniądze, to i przesyłka 
na rachunek fabryki. 592—3—8 
Zamówienia prosimy adresować; 
Łódź, Fabryka kamgarnowych i wełnianych towarów 
Towarzystwo Łódzkich Wyrobów 
„PROGRESS“. 


„PROGRESS“. 
© K. S la W I C K l © Zakład malarski. 


w Bialej Cerkwi. 


T-wo Ake. „WŁ. A. DOLIŃSKI-J.G>OGBCGO0088E6 


bronzy artystycznej roboty ze znanej fabryki 
B-ci LŁopieńskich 
są do sprzedania i obejrzenia w składzie fabrycznym 


„ĆC MIELÓ w” 


KRESZCZATIK Nr 19. 


991-4-1 


Wyprzedaż 
SARDINEK SARATOWSKICH oas MODNYCH MATERTAŁÓW LETNICH 


po cenach bardzo nizkich. 


KRESZCZATIK Nr 8, obok 


hotelu „Anglia. 


W. SIROTKN. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 


NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO 


m KIJÓW, KRESZCZATIK Nr 31. c» 


Poleca wielki wybór zegarków najcelniejszych zagranicznych fa- 
PATEK, PHILIPPE & C-o, LONGINES, OMEGA i in. 
Zegary ścienne, biurkowe, kominkowe, podróżne, dla kontroli stróżów 

repetiery, chronografy, budziki. 


Wzorowa pracownia zegarmistrzowska. 


bryk, jak: 


s» Nowości biżuteryjne w 
un Geny realne. 7: 


197—25—20 | 


Milmana 


róg M.-Żytomierskiej i Zaułku Micha- 
łowskiego nr. 18/4 
Przyjmuje wszelkie prace malarskie i 
i wykonywa je z ogromną sumienno- 
ścią. 


918—d48—5 


RUDOLF MÜLLER 
KIJÓW, ZYLAŃSKA N:24-26, 
AA PONIĘDZY KUZNIECZNĄ a WŁODZIMIERSKA BB 


ET 
- ARGIA 


BEZ KONKURENCJI | 
PorKARSNIE SKŁADAJĄCE SIĘ ŁÓŻKA STSI.RUDOLFA 


Ó/ AMERYKAŃSKIE SKŁADAJĄCE SIĘ SZESLĄGI SYST W 
RUDOLFA MÓLLERA Z OBRACAJACEMI SIĘ WALIKEMA W CENIE 
Rua 12- MATERACE WŁOSIANE i Z MORSKIEJ TRAWY. 


OCRODZENIA Z KOLCZASTEGO, £ ASTALOWEGO 
(CYNKOWANEGO BA n 
DRUTU. 


oo kop. 10 SĄŻEŃ 
i DROŻEJ. 


(NATURALNA WIELKOŚĆ) 
149—87—28 


Trzy mlode piękne ogiery 
rysaki 


z atestatami, przyprowadzone ze wsi 
do sprzedania, W.-Włodzimierska 1. 


przecinki, również | 
708-—10-7 | "A żądanie jednokolorowe: czarne i' 
> fabryka wysyła pocztą | 
ielka nAa-|odcinki po +,, arszyna tegu materyału 


| 


iten sam wyrób, jak i „Francuskie Tri-! 


' Nauczyciel 


77—20 -i 


sör- 


m —. 


Złoty meda! 1906 r. 
Fabryka Kas Ogniótrwałyoh 


J. MAJEWSKIEGO 
w KIJOWIE 
Fundukiejowska nr 4. 
891—10—-4 


to sprzedanie 


w Kijowie, na rogu Wielkiej- Włodzi- 
Ta i Mało-Podwalnej, pod N-rem 
37/29. Pragnącym kupić dom bez po- 
średników  maklerów zechcą zgło- 
sić się do zarządzającego domem, Ada- 
ma Kozubowskiego, mieszkającego w 
tymże domu, gdzie mogą otrzymywać 
potrzebne, dotyczące domu, informacye, 
a także warunki sprzedaży.  867-5-5 


Do sprzedania 


majątek w czehryńskim powiecie, boga- 
tej gleby, separat. składa się z 2 fol- 
warków po 550 dziesięciu z lasem. 
Dziesięcina 275 rubli. Szezególy: Ki- 
Jów, Kuźnieczna 29 Jakimowski. 
905—5—68 


i k 1 z bardzo dobremi świadectwae 
0 âj mi i rekomendacyami poszu- 
kuje obowiązku może na wyjazd. Kre- 
szczaticki Zaułek nr. 8h, umeblowan- 
pokoje nr. 10. 920—3—3 


pi lagog 7 wieloletnią 
praktyką, z językami roz. 


wija dzieci niezdolne—ż rekomenda- 
cyami lieznemi chce na wyjazd. Me- 
ringowska 10, m. 14. 913—8—3 


halowa Polak 


posiad. buchalteryę, jęz. polski, rosyjsk. 
i niemiecki, poszuk. stosownej posady 
może złoż. kaucyę do 5,000 rb. w pap. 
proc. do banku. Adr.: Kijów, M.-bła- 
gowieszczeńska 49, m. 4, dla S. K. 
814—6—5 


Z kapitałem kilkudziesięciu 
tysięcy rubli 

fachową pracą i stosunkami przystąpić 

mogę do spółki większego interesu rol- 

nego, kupna, dzierżawy i t. d. Oferty 

imienne upraszam składać Warszawa, 

Biuro Ungra Jerozolimska 78 dla „Za- 


wodowego Rolnika*, 951 —8—2 
majątek z piękaą rezyd. 


Sprzedaję blizko stacyi Poł Zach. dr. 


żel. Pocztowa skrzynka 262, 
086—-6—2 


kuchnia wydaje obia- 
dy od 40 kop. Ulica 
945—83—2 


Warszawska 


Przechowywanie mebli, sprzętów domowych i towarów, w składach Instytucka Nr 8 m. 9, 


„Kijowska Agentura Handlowa 


Roboty polne. > | | 934-2-2 


Młoda osoba 


, ; a A ŻĘ 3 PET FA i na maszynie w pol. i ros. 
Główny kantor: Kreszczatik 50. Telefon Nr 1551. | A © sprzedania nowe pianino, Rej ; 
Przyjmuje się na przechowanie różnego rodzaju ruchomości: całkowite ume- = l S. Bogdański i S-ka ..- poszukuje zajęcia ogrod.-pszczel. lub Do terska Nr 45, zapytać stróża. Przepis. jęz. Kreszczatyk 41. a." 
blowania mieszkań, meble, instrumenty muzyczne, obrazy, powozy i inne wię-| 8 R. $ 3 |zarządz. domow. gospod., ma dyplom | 887—3—1 . lekcyi angielskiego. A- 
ksze rzeczy, oraz towary —od kijowskich i zamiejscowych pp. klientów. Wysy-| 5 Pośrednictwo pracy E |o ukończeniu gospod. instyt. w Mur. | No sprzedania stare skrzypce za 200 Udzielam dres: Mała-Zytomierska 20 
łanie odpowiedzialnych artełszczyków. Składy obsługuje odpowiedzialny Zwią- = i Warszawa, Chmielna Nr 33. E |Poniemuniu baronowej Budbeg.  Zgła- 0 rb. i bufet. Kuznieczna 49, m. 2 . 46. 900—38—3 
i . b 4 i i | © ` M 4 A U $ m a a m 
zek Sawy. Składy murowane, w 4 wygodne : suche WE a 5 Na czas kontraktów w Kijo- © eh R KA gu. wileńska, 881—3—3 STRÓŻ 
O ooy arapancya <aadzeto. przegh wania. w. A A z wie oddział przy ul. Fundukle- 2 KOK” lo JG poszukuje miejsca, ma rekomendacyę. 
Doa - ca i T A. PAKI i Ke = AR z. g jowskiej w hotelu Włoskim © |aeg qn osoba poszukuje miejsca do | 2 3 lub Å pui do KA ; o W.-Włodzimierska Nr 12.  977-3-2 
m Spa Uhezpiacztyii A ewa i towarów. RaZ polg Pęneje R A aa) ca Młoda uyręczeia samej yć lub do 2 Z Balic), Wszęlkiai wą. a żąd. 9 snar Poszuk. posady W.- Wio- 
mieście. Własny tabór. Ceny umiarkowane. Informacye w głównym kantorze SE» 79. _|pilnowania starszej osoby. Kreszczatik |stołowanie. Puszkin, Nrgi2, m. 26. ZWajGA! dzimierska Nr 13. Karol 
ma pierwsze żądanie. 998—83—1 Kośba i Żniwo. | r 37, m. 2. 745—6—6 965—2—2 |Jaskulski. 978—1r 


nme =e im 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prerezna) Nr 9, róg Puszkiński 


